


Geofon -  czyli przyrząd do 
odnajdywania żywcem po­
grzebanych. — Zdjęcie, które 
podajemy naszym czytelnikom, 
dokonano w wysoce dramatycz­
nych okolicznościach. Przed­
stawia ono ekspedycję ratun­
kową w chwili poszukiwań za­
sypanych górników podczas 
katastrofy, która zdarzyła się 
w Bytomiu na Śląsku w pierw­
szych dniach stycznia r. b.

Poszukiwania, uwieńczone 
pomyślnym wynikiem, były 
przeprowadzone przy pomocy 
t. zw. geofonu, czyli przyrządu 
chwytającego podziemne pu­
kanie. Przez aparat ten żyw­
cem pogrzebani dają znać o 
sobie światu i wzywają ra­
tunku

Geofon składa się głównie z 
.drewnianego pudełka w kształ­
cie walca, przedzielonego na 
trzy części dwiema płytkami 
z miki. Część środkową,zawar­
tą między płytkami, wypełnia 
rtęć. Pozostałe dwie przegro­
dy przeznaczone są do do­
prowadzania złowionych stu­
ków przy pomocy specjalnych 
słuchawek do uszu jednego z 
członków ekspedycji ratunko­
wej.

ł’rzy prowadzeniu poszuki­
wań żywcem pogrzebanych, geo­
fon ustawiany jest na ziemi. 
Notuje on drgania ziemi na 
podstawie ruchu względnego 
pudełka i zawartej w nim rtęci. 
Drgania te dobiegają do uszu 
ludzkich w postaci szmerów 
przez specjalnie czułe słu- 
c. baw ki.

Dwa takie przyrządy, usta­
wione na ziemi i połączone z 
uszami człowieka słuchawka­
mi, orjentują go dokładnie co 
do kierunku, w którym należy 
szukać dających znaki żywcem 
po^rrzebanych.

Deszcz żywych ryb z nie­
ba. Zdarzenie to miało miej­
sce w Bordeaux we Francji w 
dniu 21 listopada ubiegłego 
roku. W ciągu niespełna 30 
sekund ulice miasta pokryła 
taka masa żywych ryb wiel­

kości 4 — 5 cali, że musiano 
wstrzymać całkowicie ruch 
kołowy.

Zabiegli-we gosprsie fran 
cuskie, uzbrojone w kosze i 
kubły, ruszyły z wielkim za­
pałem, nie żałując fatygi, na 
łatwy i nieoczekiwanie zesła­
ny przez niebiosa bezpłatny 
połów.

Na ilustracji pcdajemy Bor- 
deaux w deszczu ryb i poto­
kach wody.

Promień widzialności na 
morzu. Na podstawie geome- 
trji obliczono, że jeżeli punkt 
obserwacyjny dla oka wznie­
siony jest na metr powyżej 
poziomu morza, to wówczas 
promień widzialności wynosi 
3.570 m. Kulistość ziemi unie­
możliwia dalszą widzialność. 
Opierając się na tern zjawisku, 
zalecono statkom orjentować 
się przy określaniu odległości 
geograficznej latarni morskich 
według następującej tabeli;

jeżeli wzniesienie nad po­
ziom morza wynosi:

1 m to odległość - 3.570 m
2 „ „ „ 5.500 „
4 „ „ ,, =  7.800 „
5 „ „ „ =  8.700 „

10 „ „ „ == 12.300 „
15 ., „ „ =  15.100 „
20 „ „ „ =  17.400 „
40 „ „ „ =  24.600 „
50 „ „ „ 27.600 „

100 ,. „ ,. =  39.000 „

Szybkość lotu ptaków. —
Zanim człowiek zdobył prze­
stworza, wyobrażał sobie, że 
ptaki, szczególniej wędrowne, 
latają z zawrotną, bajeczną 
wprost szybkością.

Tymczasem dzisiaj zdołano 
już stwierdzić przy pomocy 
teodolitu, a także dalekomie- 
rza, używanego przez automo- 
bilistów, wreszcie na zasadzie 
obserwacyj lotników, że czło­
wiek zdobył sobie pod tym 
względem przodujące miejsce 
w bezkresach powietrznych.

Z Mezupotamji sygnalizują, 
że tamtejsi lotnicy stwierdzili, 
że jerzyk lata z szybkością 
109 km na godzinę. Z Ameryki 
nadchodzą wieści, że zaobser­
wowano tam cyrankę, która 
leciała z szybkością 130 km 
na godzinę. Dzikie gęsi robią 
80 km na godzinę, kruki, dzi­
kie kaczki, sokoły lecą z szyb­
kością 72 —88 km na godzinę.

Lecz na dłuższej trasie lotu 
człowiek pozostawiadaleko wty- 
le swych pierzastych współza­
wodników. Przyjemności żeglo­
wania, której doświadcza w po­
wietrzu lotnik, nie można jed­
nak porównać z upojnym lo­
tem ptaków, prujących własną 
piersią fale powietrza.

Lotnictwo, pomimo pobicia 
rekordów szybkości w zawo­
dach z ptasim rodem, jest tyl­
ko parodją, naśladownictwem 
naturalnego lotu ptaka, który 
góruje nad niem swą bezkon­
kurencyjną doskonałością.

Celowość w naturze. Do­
wody, że w naturze panuje 
wzorowa celowość, spotykamy

na każdym kroku. Słabe, nie­
zaradne stworzenia ochroni 
ona pieczołowicie do chwili 
gdy nabiorą dość sił, aby sa­
me mogły dbać o siebie.

Drobnym, lecz bardzo cha­
rakterystycznym tego przykła­
dem jest pewien gatunek wę­
gorza. Młody węgorz zanim 
wyrośnie i nabierze sił do 
walki o swe istnienie, jest zu­
pełnie przezroczysty, jak wo­
da. Czyni go to niewidzialnym 
dla przyrodzonych wrogów.

Na ilustracji podajemy dwóch 
przedstawicieli omawianego 
gatunku węgorzy: młodego — 
przezroczystego, oraz starego— 
ciemnego.

Grota jaśniejąca światłem  
owadów. Mieści się owa nie­
zwykła grota na Nowej Zelan- 
dji w skale pochodzenia wa­
piennego. Pozbawiona jest zu­
pełnie światła dziennego, lecz 
wzamian zato naturalny śro­

dek oświetlenia stanowią tam 
miijardy drobnych, świecących 
owadów.

Na ilustracji podajemy wi­
dok tej fantastyczne groty.

Benzyna z drzewa.— Labo- 
ratorjumdoświadczalnemu przy 
Państwowej Akademji Nauk 
Technicznych w Sztokholmie 
udało się otrzymać teoretycz­
nie benzynę i oleje z drzewa, 
przy użyciu gazu wodorowego- 
pod Wysokiem ciśnieniem.

Lupa podwodna. — Przed 
niedawnym czasem wynalezio­
no przyrząd do użytku ryba­
ków, który zanurzony w wo­
dzie ułatwia rozróżnianie znaj­
dujących się tam przedmiotów 
nawet na głębokości 50 stóp.

Owa lupa podwodna ma 2 
stopy długości i zaopatrzona 
jest w 9-calową soczewkę, przy­
legającą szczelnie do tuby.

Przyrząd ten okazał się tak­
że pomocnym przy poszukiwa­
niu topielców^

FOTOGRAF JA NA OKŁADCE: SZYBOWIEC, KTÓRY WYLĄDOWAŁ W ALPACH NA WYSOKOŚCI 3700 MTR
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NOWY KORCZYN — OPATOWIEC
Teraz w Magdeburgu zdecydo­

wałem się spróbować, czy pójdzie 
mi łatwo ziszczenie dawnych ma­
rzeń, bym mógł szczerze i spokoj­
nie zilustrować samym sobą praw­
dę o istocie dowodzenia, prawdą 
o duszy dowódcy, uginającej się 
pod ciężarem niebezpieczeństw, nie­
pewności i sprzeczności.

{J. Piłsudski —
.Moje pierwsze boje“, wstęp)

W rozważaniach naszych nad 
działalnością piśmienniczą Józefa 
Piłsudskiego doszliśmy do dzieła 
o r. 1863, które zamyka niejako 
okres badań przeszłości z doby 
przed r. 1914. Powojenna działal­
ność piśmiennicza Komendanta, nie 
mówiąc o całym szeregu pism ma­
jących zadanie polityczne raczej, 
niż literackie, jak np. wywiady, 
skupia się na trzech książkach, 
z których pierwsza „Moje pierw­
sze boje“ omawia szereg wypad­
ków z r, 1914, druga traktuje o 
r. 1920, trzecia wreszcie, która u- 
kazała się stosunkowo niedawno 
(„Poprawki historyczne"), jest ro­
dzajem korektury prac innych au­
torów, odnoszących się do osoby 
Józefa Piłsudskiego i jego działal­
ności historycznej. Książka p. t. 
„Moje pierwsze boje" wykończona 
została dn. 7 lutego 1925 r. i ogło­
szona drukiem w r. 1925 (Warsza­
wa, Instytut Wydawniczy „Bibljo- 
teka Polska"). Są to opisy trzech 
okresów walk z r. 1914, które Ko­
mendant nazywa: Nowy Korczyn— 
Opatowiec, Ulina Mała oraz Lima­
nowa i Marcinkowice. Nieco wcze­
śniej, bo w r. 1924, w tomie I i II 
„Wspomnień legjonowych" ogło­
szone zostały jeszcze dwie prace 
Komendanta z okresu wielkiej woj­
ny. Są to „Ożarów" i „Czeremosz- 
no". Że jednak odnoszą się one do 
r. 1915 i 1916, że wreszcie „Moje 
pierwsze boje" Komendant pisać 
począł jeszcze w r. 1918, w swej 
celi magdeburskiej, omówimy treść 
tych fragmentów wojennych w 
porządku chronologicznym i po­
czynając od działań nad Nidą, je­
sionią r. 1914 postaramy się w 
rozważaniach naszych pójść za 
piórem Komendanta aż na Wołyń 
w r. 1916. Przedewszystkiem zaś 
musimy też w paru choćby sło­
wach określić co spowodowało, iż 
Komendant zdecydował się na opra­
cowanie piśmiennicze omawianych 
wyżej wydarzeń i że w bogatej 
pracy wojennej lat 1914—1916 do 
tych właśnie a nie innych sięgnął 
tematów. W przedmowie do książki 
„Moje pierwsze boje" Józef Piłsudski 
(str.II i III) stwierdza, iż skrupulatna

izolacja więzienna Magdeburga, na 
którą był skazany, była dlań „cię­
żarem prawie nie do zniesienia". 
Zwłaszcza dla Niego, żołnierza 
wyrwanego niemal bezpośrednio 
„z życia tak pełnego zmian i tak 
bogatego codzień w inne wraże­
nia". Życia wojennego, „wktórem", 
jak mówi Komendant „nerwy ludz­
kie przyzwyczajają się do wiecz­
nego ruchu, do codziennej a ko­
niecznej zmiany zajęcia, do ko­
niecznej a codziennej przemiany 
samego siebie w coraz to nowy 
instrument walki, który pracuje 
coraz to innym wysiłkiem woli, 
nerwów, umysłu, czy serca". Tak, 
zamiast tego ogromu życia, tego 
bezmiaru wyczerpującej, absorbu­
jącej pracy Komendant konstatu­
je, iż w swej celi żyć poczynał ja- 
kiemś „nierealnem życiem". I skoro 
to zostało stwierdzone, przyszła 
też natychmiastowa reakcja: „zde­
cydowałem się zerwać z tern i 
zrobiwszy dla próby gimnastykę 
woli przez zaniechanie na dwa 
tygodnie palenia (podkreślenie na­
sze) przyszedłem do przekonania, 
iż najprostszym sposobem pozby­
cia się ciężaru tęsknoty jest pró­
ba rzucenia wspomnień na papier". 
Zaraz też przyszedł wybór tematu, 
co Komendant (str. IV) tak okre­
śla: „zdecydowałem wtedy odrazu, 
że wybiorę dla opisu trzy najczę- 
żej przeze mnie przeżyte prace w 
I brygadzie... najcięższe moje pra­
ce dowodzenia: Ulina Mała, Mar­
cinkowice i Kościuchnówka". Gdy 
jednak Komendant myśleć począł 
nad tym tematem „wspomnienia 
swawolne pobiegły w inną, mil­
szą nieco stronę", zatrzymał się 
więc nad „pierwszemi wrażeniami 
muzyki bojowej", z pierwszych 
prób śmiałego manewru w grze 
„z trzema rodzimemi rzekami: 
Wisłą, Nidą i Dunajcem". Książkę 
więc rozpoczyna rozdział z wrze­
śnia r. 1914 p. t. „Nowy Korczyn— 
Opatowiec", kończą—operacje na­
stępne: Ulina Mała i Marcinkowi­
ce, przyczem Kościuchnówka do- 
tyczas ogłoszona drukiem nie zo­
stała. Dużą trudność stanowiła 
technika pracy: Komendant pisać 
musiał sam, polegając jedynie na 
wspomnieniu.

Komendant wspomina również, 
że nad całą Jego „pracą literac­
ką w Magdeburgu ciążyła jako 
mus oszczędność papieru". Ko­
mendant zaznacza też, iż brał 
pod uwagę, że rękopis „może po­
dzielić zwykły los wszystkich no­

tatek więźniów"... Tych ostatnich 
słów parę mówi więcej, niż wszyst­
ko, co moglibyśmy tu dziś po­
wiedzieć. Ale tym razem los był 
łaskawy: manuskrypt pozostawio­
ny w celi w chwili wyjazdu Ko­
mendanta został Mu przecież zwró­
cony i — w lat siedem potem o- 
głoszony drukiem.

Jakąż jest barwa, jakąż sylwe­
ta, kształt zewnętrzny rozdziału I 
książki Komendanta o r. 1914, któ­
ry tu w krótkich słowach chcie­
libyśmy omówić? „Wspomnienia 
swawolne" pod których wpływem 
stworzony był ten rozdział, wyda­
ją nam się przepajać znaczną, je­
śli nie dominującą część pracy. 
Z iluż bowiem kart tryska naj­
szczerszy, serdeczny humor żoł­
nierski! Oczywiście byłaby to prze­
sada, gdybyśmy tu powiedzieli, że 
humor wypełnia tu wszystko, że 
niema tam rozważań, scen pełnych 
tragizmu, czy grozy. Wystarczy 
przypomnieć choćby charakter trud­
ności, z któremi Józef Piłsudski 
walczyć musi w owym czasie, kie­
dy z żalem głębokim opuszcza 
Kielce, gdzie udało mu się już 
stworzyć bazę operacyjną (str. 10) 
dla swego oddziału, oddziału, któ­
ry w owym czasie był jedyną 
armją polską! Albo, gdy mówi o 
pierwszych swych rannych żoł­
nierzach (str. 35), których oglądał 
podczas wojny... Żołnierze Komen­
danta śpiewali dla rozgrzewki, 
gdy niebezpieczeństwo groziło ze­
wsząd (str. 13), a więc w tern 
stworzonem przez Komendanta woj­
sku był nietylko taniec, był i 
śpiew. Z jakim humorem Komen­
dant opowiada relację żołnierską 
o „czarnej sotni, która do Kielc 
przybyła" (str. 18), albo o tern, jak 
Wyrwa prawuje się o siodło i ko­
nia z ułanem Beliny (str. 25) lub 
tenże Wyrwa usiłuje „głosem" 
sprowadzić przez Wisłę prom, któ­
rego mu jego własny żołnierz bez 
„pisemnego pozwolenia" wydać od­
mawia (str. 43). A scena, w której 
Komendant opowiada o swej roz­
mowie z generałem węgierskim 
(str. 51), którego zastaje w łóżku, 
w koszuli nocnej, przypominające­
go raczej kościstą, suchą babę, niż 
generała, jest wprost kapitalna!

Tak, przedni, żołnierski, polski 
humor wieje od tych pierwszych 
wspomnień żołnierki Komendanta. 
Już rozdział następny, opisujący 
przedarcie się do Krakowa w r. 1914, 
będzie miał inny zgoła charakter. 
Omówimy go oddzielnie.
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KONFERENCJA ROZBROJENIOWA
Genewa, 6 lutego.

Olbrzymia sala, w której obra­
duje konferencja rozbrojeniowa, 
sprawia mimowoli wrażenie wiel­
kiej widowni teatralnej. Przód jej, 
odgrodzony balustradą od reszty 
sali — to miejsce prezydjum i se- 
kretarjatu z całym warsztatem se­
kretarzy, tłumaczów, stenografów 
it.p. Pośrodku na wzniesieniu stół, 
za nim wielki fotel przewodniczące­
go. Na stole mikrofon, chwytający 
każde słowo przewodniczącego i rzu­
cający je przez zawieszone w rogu 
megafony na salę i dalej w świat.

Środek sali, zastawiony stolika­
mi i fotelami, przeznaczony jest 
dla delegacyj, poszczególnych 
państw, ugrupowanych ściśle we­
dług alfabetu. Tu, w tej części sali, 
kryją się narazie wielkie koncepcje, 
projekty, poprawki, dopóki nie zo­
staną nazwane słowem i wyrzucone 
w świat przez potężne megafony.

Z obydwóch stron, pod ścianami, 
ławy ekspertów i technicznych do­
radców. Tył sali zarezerwowany dla 
publiczności, balkon zajmuje prasa.

Przewodniczy b. minister spraw 
zagranicznych Wielkiej Brytanji— 
Henderson. W tej chwili zresztą 
nie reprezentuje on już swego rzą­
du i państwa. Jest tylko panem 
Hendersonem. Po przebytej cięż­
kiej chorobie nie odzyskał jeszcze 
całkowicie sił: mówi cicho, głosem 
zmęczonego, chorego człowieka. 
Odbija się to na nastroju ogólnym 
sali. Jest on jakby senny, apa­
tyczny. Wielkie słowa i hasła, rzu­
cane przez zmęczonego człowieka, 
dźwięczą jakoś słabo i nieprzeko- 
nywająco...

Jest ogółem 64 delegacyj, repre­
zentujących tyleż państw i około 
1700 mil jonów ludzi. Największa 
konferencja od czasów traktatu 
wersalskiego, mająca rozstrzygnąć 
jedno z tych zagadnień, które — 
być może — praktycznego rozwią­
zania wogóle nie mają. Wątpli­
wości te uzasadnia zresztą znako­
micie to wszystko, co dzieje się 
na świecie. Nie dobiega tu wpraw­
dzie huk dział i karabinów z Da­
lekiego Wschodu, ani wrzaski de­
monstrującej hitlerowszczyzny nie­
mieckiej, ani echa zamachu kłaj- 
pedzkiego—mimo to jednak „atmo­
sfera" polityczna konferencji—jak 
się to mówi w prasie — nie jest 
lekka. Uświadomienie sobie tego 
dziwnego kontrastu, jaki zachodzi 
specjalnie w tej chwili pomiędzy 
tem, co stanowić ma istotny przed­
miot obrad, a tem, co dzieje się

w rzeczywistości, potęguje tylko 
to pierwsze wrażenie, jakie odnosi 
się przy wejściu na salę, że oto 
jesteśmy w jakowemś teatrum, na 
którem rozegrana zostanie niewin­
na sztuka.

Uroczyste otwarcie konferencji 
nastąpiło d. 2 lutego w godzinach 
popołudniowych. Otworzył ją dłu­
gim programowym przemówieniem 
Henderson. Gorący zwolennik roz­
brojenia, szczerze nawoływał do 
pracy, mającej uszczęśliwić ludz­
kość i położyć nowe fundamenty 
pod pokojowe współżycie państw. 
Następne dni wypełniły różne for­
malności, związane z wyborem i

Do Genewy nadesłano z różnych krajów 
6 miljonów podpisów, apelujących 

o utrwalenie pokoju.

pracą komisyj (zwłaszcza regula­
minowej) oraz w wyborze czterna­
stu wiceprzewodniczących. Jedno 
z tych zaszczytnych miejsc przy­
padło w udziale Polsce.

Po załatwieniu formalności kon­
ferencja przyjęła na uroczystem 
zebraniu petycje najrozmaitszych 
organizacyj społecznych całego 
świata i wysłuchała szeregu żą­
dań lub próśb (zależnie od cha­
rakteru danej organizacji) na te­
mat konieczności doprowadzenia 
dzieła pokoju i rozbrojenia do końca.

Pierwszą sensacją, jaka poru­
szyła nietylko Genewę ale i świat 
cały, były dopiero nowe propozy­
cje francuskie, wręczone panu Hen­
dersonowi przez ministra wojny 
Tardieu. Zostały one już ogło­
szone w prasie, jakkolwiek nie 
stały się jeszcze tematem obrad 
konferencji. Projekt francuski idzie

rzeczywiście bardzo daleko. Opie­
rając się na dotychczasowych pra­
cach rozbrojeniowych Ligi Naro­
dów, uzupełnia się niejako dawny 
projekt konwencji rozbrojeniowej, 
który mówi o zasadach i meto­
dach ograniczenia zbrojeń, nie 
mówi jednak nic o bezpieczeń­
stwie rozbrajających się państw.

W dotychczasowych pracach roz­
brojeniowych najważniejszą trud­
ność stanowiła niemożność uzgod­
nienia dwóch zasadniczo odręb­
nych tez, z których jedna głosiła, 
że o rozbrojeniu mówić można bę­
dzie dopiero po załatwieniu spra­
wy bezpieczeństwa państw; druga 
zaś—wręcz przeciwnie—twierdziła, 
iż przez dokonanie rozbrojenia 
osiągnie się zwiększone bezpie­
czeństwo. Francja i olbrzymia więk­
szość państw europejskich — w tej 
liczbie i Polska — broniły zawsze 
pierwszej tezy. Z początku wzmoc­
nić bezpieczeństwo państw — póź­
niej zaś mówić o rozbrojeniu. Że­
by jednak osiągnąć ten wielki cel, 
zwiększenie bezpieczeństwa—trze­
ba stworzyć cały system gwaran- 
cyj, a przedewszystkiem trzeba 
uzyskać zobowiązania ze strony 
różnych państw, że wystąpią soli­
darnie, w miarę swych sił, w o- 
bronie napadniętego państwa.

Otóż projekt francuski zawiera 
pewne konkretne propozycje w 
sprawie takiej wzajemnej pomocy. 
Przewiduje on utworzenie pewnej 
siły zbrojnej międzynarodowej do 
dyspozycji Ligi Narodów w formie 
lotnictwa bombardującego, wiel­
kich okrętów linjowych i artylerji 
najcięższej, dalej stworzenie poli­
cji międzynarodowej do dyspozy­
cji Ligi, aby przy jej pomocy moż­
na było jeszcze przed wybuchem 
wojny obsadzać pewne zagrożo­
ne rejony, oraz zobowiązanie się 
państw do solidarnego dostarcza­
nia szybkiej pomocy napadnięte­
mu państwu. Ponadto, aby z jed­
nej strony nie krępować rozwoju 
lotnictwa komunikacyjnego, z dru­
giej zaś uniemożliwić poszczegól­
nym państwom „przerabianie" 
aparatów cywilnych na wojskowe 
(co dzisiaj jest bardzo łatwą rze­
czą) — projekt francuski przewidu­
je częściowe umiędzynarodowienie 
lotnictwa cywilnego.

Podaję narazie projekt ten w jak 
największym skrócie, w najbliż­
szych dniach przemawiać będzie 
minister Tardieu, który niewąt­
pliwie rozwinie dalej zgłoszony 
swój projekt. M—z.
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WIELKIE MANEWRY LOTNICZE
( A M E R Y K A ,  A N G L J A ,  F R A N C J A  1551)

STANY ZJEDNOCZONE AM. PŁNC.
Zadaniem manewrów amerykań­

skich było określenie stopnia mo­
żliwości przeciwstawienia wielkich 
sił powietrznych napadowi (flota 
i desant) nieprzyjaciela od strony 
jednego lub drugiego oceanu; a 
więc — tak jak we Włoszech — u- 
stalenie: 1) sposobów mobilizacji 
lotnictwa, wyprzedzającej mobili­
zację innych elementów siły zbroj­
nej celem zastąpienia floty mor­
skiej i wojsk lądowych w 
pierwszym okresie wojny 
lotnictwem, 2) sposobów 
użycia masy lotnictwa i 
dowodzenia nią, oraz 3) 
praktyczne wypróbowanie 
sposobów przerzucania du­
żych jednostek powietrz­
nych na wielkie odległości.

To ostatnie zagadnienie 
było zdaje się najważniej­
sze, gdyż manewry były 
jednostronne i polegały 
głównie na przelotach.

Przy rozwiązywaniu za­
gadnienia wykonania ma­
sowego manewru lotnicze­
go, kierownictwo amery­
kańskie spotkało się z zu­
pełnie w Europie nieznaną 
trudnością a mianowicie 
z kwestją uregulowania 
ruchu samolotów cywilnych w por­
tach, gdzie miały lądować i star­
tować oddziały wojskowe.

W Stanach Zjednoczonych lata 
dziś około 10.000 samolotóu) cy- 
wilnijch (8—10 krotnie więcej niż 
wojskowych), w których znaczna 
część odbywa loty według usta­
lonych rozkładów i z ruchem któ­
rych nie można się nie liczyć.

Jak załatwiono tę sprawę nie 
jest nam wiadome, jednak już 
sam fakt jej powstania jest dla 
stosunków amerykańskich bardzo 
charakterystyczny.

Nadzwyczaj udaną była organi­
zacja zaopatrywania i remontu 
masy samolotów w czasie szyb­

kiego jej ruchu na wielkie odle­
głości.

Zaopatrzenie w materjały pędne 
powierzyło kierownictwo przedsię­
biorstwom prywatnym, które za- 
pomocą licznych samochodów-cy- 
stern, wyposażonych w potężne 
pompy do przelewania benzyny 
w zbiorniki samolotowe, wywią­
zały się z zadania znakomicie.

Przy jednoczesnem obsługiwa­
niu większej ilości samolotów, wy-

Transport żołnierzy francuskich w samolocie komunika­
cyjnym D. B. 70, w czasie zeszłorocznych manewrów

padała na każdy przeciętnie 1 mi­
nuta pracy; tak np. w Cleveland 
110 samolotów obsłużono w ciągu 
110 minut, w Buffalo 77 samolo­
tów — 85 minut i t. p.

Remont, wykonywany przez za­
mianę uszkodzonych części samo­
lotu zapasowemi, również stał na 
najwyższym poziomie. Specjalne 
wielkie samoloty transportowe la­
tały co 2 godziny między każdo- 
razowem miejscem zatrzymania 
się przelatującego oddziału lotni­
czego a najbliższą składnicą ma- 
terjałową.

Na samolotach tych dostarcza­
no całe silniki nawet skrzydła' 
mniejszych samolotów (np. my-

Samołot komunikacyjny D. B. 70. w którym w czasie zeszłorocznych 
manewrów przewieziono na tyły strony przeciwnej desant żołnierzy 
francuskich. Pod nim, jak w hangarze, stoi samolot myśliwski Potez 36

śliwskich) i tylko skrzydła wiel­
kich samolotów bombardujących 
przewożono naziemnemi środkami 
transportu.

Wykonanie zapotrzebowania od­
działu wymagało przeciętnie 4—6 
godzin.

Jak już zaznaczyłem, działania 
„tymczasowej dywizji lotniczej" 
polegały głównie na wielkich prze­
lotach w zwartych formacjach. 
Sama zbiórka lotnictwa na dwóch 

lotniskach w okolicach 
Dayton wymagała od nie­
których oddziałów pokona­
nia odległości do 3.000 km. 
Jednak w nakazanym cza­
sie (15 i 16 maja) kon­
centracja dywizji została 
uskuteczniona.

Pierwsze 3 dni poświęco­
no „zlatywaniu" dywizji i 
próbnemu przelotowi do 
pobliskiego Chicago. Tam 
też zastaje dywizję wia­
domość o zbliżaniu się floty 
nieprzyjaciela do wschod­
nich brzegów Stanów.

Dywizja szybko powra­
ca do Dayton. 22 maja 
rano dowódca jej otrzymuje 
wiadomość, że Nowy-Jork 
jest zagrożony ęod strony 
oceanu. Natychmiast wyda­

je on zarządzenie przelotu wszyst­
kich swych sił powietrznych na lot­
nisko w okolicach New-Yorku (od­
ległość Dayton — New-York wy­
nosi około 1000 km).

Trzema szlakami podąża masa 
lotnictwa na wschód. O g. 13-ej 
pierwsze dywizjony ukazują się 
nad dachami drapaczy chmur.

W ciągu następnych, dni, do 30 
maja włącznie, dywizja wykonywa 
przeloty: na północ — do Bosto­
nu, na południe — do Washingto- 
nu, defilując nad większemi mia­
stami i napadając na nie. Celem 
tej akcji, oprócz doświadczeń fa­
chowych, była szeroka propagan­
da lotnictwa wśród ludności.

W pewnej miejscowości loty dy­
wizji spowodowały zahamowanie 
ruchu kołowego na drogach, gdzie 
skupiło się około 35.000 samocho- 
dów.Nadzwyczajne wynikł osiągnęło 
amerykańskie lotnictwo w szyb­
kich lądowaniach i startach wiel­
kich jednostek. Jednocześnie lą­
dowało i startowało do 18 samo­
lotów. Klucz ciężkich samolotów 
bombardujących startował w ciągu 
10 sekund.
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Przy tak wytężonej pracy nie 
zdarzył się ani jeden wypadek 
pociągający za sobą ofiary w lu­
dziach. Na cały czas manewrów 
odpadło tylko 8 samolotów z po­
wodu uszkodzeń wymagających 
więcej niż 24 godziny czasu na na­
prawę.

Poczyniono szereg bardzo uda­
nych doświadczeń w dziedzinie 
łączności zapomocą radjo i foto­
grafowania, szczególnie w nocy.

31 maja oddziały roz­
leciały się do swych 
portów macierzystych.

A N G L J A
Manewry w Anglji, 

które się odbyły 20—&  
lipca u. r., w przeciwień­
stwie do manewrów 
włoskich i amerykań­
skich, miały charakter 
wyłącznie obronny. Lot­
nictwo myśliwskie (12 
eskadr) wraz z siecią 
obserwacyjno-meldunkową i refle­
ktorami, broniło Londynu przed 
napadami lotnictwa bombardujące­
go (1272 eskadr).

Ta druga kategorja lotnictwa, 
aczkolwiek również jest narzę­
dziem obrony metropolji i wcho­
dzi organicznie w skład eskadr, 
„Home defence"*) jednak prze­
znaczeniem lotnictwa bombardu­
jącego jest obrona pośrednia—za­
pomocą odwetu; nie zwalcza ono 
samolotów nieprzyjaciela w po­
wietrzu, lecz bombarduje je na 
ich lotniskach — na ziemi; oprócz 
tego ma zadanie odpowiadać 
na każde bombardowanie własne­
go miasta silniejszem jeszcze bom­
bardowaniem miast przeciwnika.

W czasie wojny światowej sto­
lica Anglji niejednokrotnie była 
bombardowana przez niemieckie

Zeppeliny (sterówce) i Gotha (wiel­
kie samoloty). Obrona jej pochło­
nęła masę czynnych i biernych 
środków obrony przeciwlotniczej. 
Zorganizować je nie było rzeczą 
łatwą; bywały wypadki, że kilka­
dziesiąt samolotów myśliwskich 
nie mogło odnaleść na czas kilka 
nieprzyjacielskich samolotów bom­
bardujących i nieprzyjaciel bez­
karnie wykonywał swe niszczy­
cielskie zadanie.

Obrona kraju.

Dywizjon amerykańskich samolotów bom­
bardujących. 26 samolotów przewozi lOSO 

kg bomb

Dywizjon samolotów myśliwskich nad portem Nowego Jorku

Z tego względu po wojnie szcze­
gólną uwagę zwrócono na skoja­
rzenie pracy sieci obserwacyjno- 
meldunkowej (i reflektorów w no­
cy) z działaniem lotnictwa my­
śliwskiego. Od szeregu lat organi­
zują Anglicy sieć łączności poste­
runków obserwacyjnych.

To też na manewrach obecnych, 
służba obserwacyjne - alarmowa 
funkcjonowała doskonale. W wie­
lu wypadkach czas potrzebny na 
przekazanie wiadomości o zauwa­
żonym samolocie do dowództwa 
obrony i na wykreślenie jego po­
łożenia na wielkiej mapie nie prze­
kraczał pół minuty. Samoloty my­
śliwskie obrony naprowadzane by­
ły na nieprzyjaciela zapomocą radjo.

Z 24 ugrupowań bombardują­
cych, które w dzień dotarły do 
Londynu, 20 było zaatakowanych 
w powietrzu. Ponadto z 68 samo­
lotów napadających w nocy za­
atakowano— 39. Rozjemcy uznali, 
że lotnictwo nieprzyjaciela straci­
ło w walkach 84 samoloty, własne 
zaś — 69.

Nieprzyjacielowi udało się jed­
nak zrzucić na Londyn 54 tonny 
bomb wybuchowych i 172  ton­
ny — zapalających.

F R A N C J A
Francja nie urządzała mane­

wrów wyłącznie lotniczych, jak to 
było we Włoszech, Ameryce i Anglji.

W wielkich manewrach w Szam­
pan ji lotnictwo współpracowało z 
wojskiem, przyczem wypróbowano 
trzysilnikowe samoloty do prze­
wożenia wojsk. Niestety poza fo- 
tografją nie mamy szczegółowych 
wiadomości o tych nader cieka­

wych doświadczeniach. W manew­
rach pod Toulon’em (nad morzem 
Śródziemnem) tematem ćwiczeń by­
ła obrona bazy morskiej przed lot­
nictwem okrętowem i brzegowem 
bombardującem.

Po dwudniowych ćwiczeniach 
rozjemcy uznali, że Toulon nie był 
w stanie dostatecznie się obronić 
i, że bombardowania nieprzyjaciela 
były bardzo skuteczne.

Wreszcie generalny inspektor 
obrony przeciwlotniczej 
marszałek Petain prze­
prowadził w okolicach 
Nancy wielkie manewry 
obrony przeciwlotniczej.

Teren ten został wy­
brany do manewrów z 
tego względu, że pozo­
stało na nim jeszcze z 
czasów wojny światowej 
dużo urządzeń obrony 
przeciwlotniczej—schro­
ny, szpitale w piwnicach 
i t. p. Częste bombardo­

wania niemieckie w latach 1915— 
18 doskonale wpłynęły na zrozu­
mienie przez ludność potrzeby 
czynnego jej udziału w obronie 
przeciwlotniczej.

Poza licznemi wojskowemi od­
działami obrony przeciwlotniczej 
czynnej, jak baterje artylerji, od­
działy k. m i biernej—balony na 
uwięzi, kompanje maskowania i 
saperzy, w manewrach wzięły u- 
dział: straż ogniowa, oddziały sa- 
nitarjuszy i sanitarjuszek, harce­
rze i inne ochotnicze organizacje 
pomocnicze (służba obs. meld. 
i t. p.).

Stronę nieprzyjacielską repre­
zentowały 3 dywizjony lotnictwa 
bombardującego.

Szereg różnych ćwiczeń wyka­
zał zupełną zdolność ludności cy­
wilnej do samoobrony przed bom­
bardowaniem jak również — ko­
nieczność zorganizowania tej sa­
moobrony już w czasie pokoju.

Dywizjon dwusilnikowych amerykańskich 
samolotów bombardujących
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O SZYBOWNICTWIE
(DOKOŃCZENIE)

W poprzednim numerze „Wia­
rusa “ mówiliśmy o wielkiem zna­
czeniu szybownictwa, jako szkoły 
poznawania powietrza i opanowy­
wania sztuki latania — ale lotnic­
two bezsilnikowe ma jeszcze jedną 
wielką zaletę. Mianowicie — jest 
w porównaiu z lotnictwem silni- 
kowem bardzo tanie.

Przedewszystkiem koszt samych 
szybowców jest bez porównania 
mniejszy od kosztu samolotów 
silnikowych; poza tern odpada tu 
koszt materjałów pędnych i sma­
rów. To też wprowadzenie szy­
bownictwa do programu szkolenia 
pilotów silnikowych, spowoduje 
znaczne oszczędności.

Ciekawe wyniki osiągnięto przy 
próbie przeszkolenia pilotów szy­
bowcowych na silnikowym samo­
locie szkolnym. Próby te przepro­
wadzono w listopadzie 1930 roku 
w Aeroklubie lwowskim. Otóż je­
den z przeszkalanych pilotów,za­
czął latać samodzielnie na samo­
locie szkolnym (typu Hanriot 28) 
po 11 lotach z instruktorem, dru­
gi po 14 takich lotach. Tymcza­
sem uczniowie-piloci, którzy szko­
lenie rozpoczynają odrazu na sil­
nikowym samolocie, nie przeszedł­
szy uprzednio szkoły szybowcowej, 
zaczynają latać samodzielnie do­
piero po średnio 120—140 lotach 
z instruktorem.

Tak więc na szybownictwo na­
leży patrzeć nietylko jako na pięk­
ny sport, przyczyniający się do 
propagandy lotnictwa, ale jako na 
zagadnienie państwowej wagi, któ­
re może odegrać znaczną rolę w 
budżecie państwa, 
fe To też postanowiono ująć nasz 
intensywnie rozwijający się ruch 
szybowcowy w pewne ramy, przy- 
czem specjalna komisja opracowa­
ła już ogólne zasady organizacyj­
ne, przewidując między innemi 
stworzenie polskiego komitetu szy-

Szybowce w powietrzu

bownictwa oraz instytutu szybow­
cowego.

Narazie głównem centrum na­
szego szybownictwa jest Aeroklub 
lwowski, który wspólnie ze Związ-

Czlowiek-ptak

kiem Awiatycznym studentów Po­
litechniki lwowskiej, wyszukał 
pierwsze polskie szybowisko w 
Bezmiechowej (Małopolska wschod­
nia) i zorganizował już 6 tak zwa­

kolebce naszego szybownictwa, w Bezmiechowej na Podkarpaciu

nych wypraw szybowcowych, na 
których wyszkolił znaczny zastęp 
pilotów. Wielu z tych wychowan­
ków Aeroklubu lwowskiego, sta­
nowi obecnie zastęp organizatorów 
i instruktorów szybownictwa w in­
nych częściach kraju. Budową szy­
bowców zajmuje się wspomniany 
Związek Awiatyczny we Lwowie 
oraz Sekcja Lotnicza studentów 
Politechniki warszawskiej, której 
warsztaty na Okęciu znane są 
wszystkim dzięki świetnym kon­
strukcjom samolotów turystycz­
nych, popularnych „RWD“.

W najbliższym czasie ukaże się 
broszurka propagandowa o szy­
bownictwie, w której będzie można 
znaleźć — prócz ogólnych wiado­
mości o szybownictwie — szcze­
gółowe informacje o organizowa­
niu kół szybowcowych i wogóle 
o tern, jak zabrać się do czynnej 
pracy w szybownictwie. O ukaza­
niu się jej zakomunikujemy naszym 
czytelnikom specjalną wzmianką. 
Również niedługo wyjdzie nakła­
dem Ministerstwa Komunikacji 
podręcznik budowy szybowca. Na 
razie odsyłamy wszystkich tych, 
którzy zainteresowali się bliżej 
podanemi tu wiadomościami do 
miesięcznika, poświęconego spor­
towi lotniczemu, a zawierającego 
jeszcze mnóstwo ciekawych da­
nych o szybownictwie, mianowicie 
do organu klubów lotniczych p. n. 
„Skrzydlata Polska" (Warszawa, 
Chmielna 27).

Zachęcamy wszystkich do bliż­
szego zajęcia się tym pięknym 
sportem, mającym tak wielkie zna­
czenie dla państwa, a jednocześnie 
dającym ogromne zadowolenie i 
przynoszącym wspaniałe przeżycia.

Niechaj Niemcy z tysiącami swo­
ich sportowców szybowcowych bę­
dą dla nas przykładem i — ostrze­
żeniem!...

Inź. C. Kączkowski.
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3 Z A N U J M Y  B R O N
Jest to hasło, które tkwi w nas 

bardzo głęboko. Jednak w wielu 
wypadkach daje się zauważyć 
błędne jego pojęcie. Szanujemy 
broń dlatego, źe taki mamy roz­
kaz. Dla oświetlenia tej zasady 
z innego punktu widzenia, posta­
ram się przeprowadzić czytelników 
tą drogą, którą przechodzi broń 
od momentu powstawania, aż do 
tej chwili kiedy trafia do rąk 
żołnierza.

Nie będę się rozwodził 
nad tern, jakie trudności 
i ile pieniędzy kosztowało 
państwo stworzenie warun­
ków dla tej drogi, pomi­
nę również pracę dyrekto­
rów, inżynierów, konstruk­
torów i innych urzędni­
ków, którzy czuwają nad 
normalnym tokiem ruchu 
fabrycznego. Zacznę od sa­
mej fabryki, gdzie wśród 
zgiełku tysięcy rozmai­
tych maszyn uwijają się 
wykwalifikowani rzemieś­
lnicy. Praca ich będzie 
dla nas bardziej zrozumia­
ła, gdyż łączy się bezpo­
średnio z powstawaniem 
broni. Za podstawę opisu 
wezmę ręczny karabin gdyż 
z nim styka się codziennie każdy 
żołnierz bezpośrednio.

Wszystkie części składowe kb. 
są wykonywane ze specjalnie do­
branej stali. W kuźniach wytła­
cza się, w odpowiednich formach, 
zewnętrzne kształty części, póź­
niej części te, zwane surówką, 
przewozi się partjami do hali o- 
brabiarek.

Każda część składowa kb. wy­
maga od kilkunastu do kilkudzie­
sięciu operacyj (operacją nazywa 
się każda poszczególna czynność 
maszyny). Brak miejsca nie poz­
wala mi na szczegółowe opisywa­
nie obróbki wszystkich części, o- 
graniczę się do opisania tylko kil­
ku najważniejszych. I tak, przy­

szłą lufę otrzymuje ślusarz w for­
mie stalowego wałka odpowied­
niej długości. Po zatoczeniu koń­
ców tego wałka, kładzie go do 
odpowiedniej maszyny i z miejsca 
przystępuje do wiercenia przewo­
du. Tu wbrew ogólnie przyjętej 
zasadzie, świder jest umocowany 
nieruchomo, natomiast j)rzyszła 
lufa wiruje dookoła swej osi. 
Przez świder, którego długość

Próba na strzelnicy celem dokonania ostatecznych 
poprawek

równa się długości lufy, przecho­
dzi cienka rurka, która wtłacza 
pod ciśnieniem odpowiedni smar 
do wierconego przewodu. Zmniej­
sza on tarcie ^ścianek świdra o 
stal, jednocześnie porywa za sobą 
drobne wiórki nacięte przez świ­
der. Wiercenie przewodu trwa o- 
koło jednej godziny. Po przewo­
dzie następują inne operacje: na­
cinanie brózd, komory nabojowej, 
gwintów, wreszcie kształtu ze­
wnętrznego i polerowanie. Ma­
szyny są poustawiane długim sze­
regiem tak, że lufa wędruje bez­
pośrednio z jednej maszyny na 
drugą. Przy końcu długiego sze­
regu tych maszyn, grupują się lu­
fy, posiadające już normalny

wygląd. Jednak czynność przy 
nich nie jest jeszcze ukończona. 
Następuje gruntowne sprawdzanie 
wymiarów, prostowanie (nowa lu­
fa jest przeważnie krzywa) kali­
browanie i badanie przewodów. 
I dopiero wtedy lufę mamy goto­
wą.

Zkolei następuje fabrykacja 
dalszej części kb. której wykona­
nie jest najtrudniejsze, a miano­

wicie do komory zamko­
wej.

Wymaga ona około 80-ciu 
operacyj, przytem musi 
być bardzo uważnie wy­
konana, szczególnie wew­
nątrz gdzie znajdują się 
kanały ryglowe. Najmniej­
sze uchybienie jednej ope­
racji, unicestwia wszystkie 
poprzednie. Wolno więc 
przechodzi kawałek stali 
z maszyny na maszynę, 
coraz bardziej upadabnia- 
jąc się do komory zamko­
wej. Przy końcu długiego 
szeregu maszyn dostaje się 
na sprawdziany. Po do- 
kładnem sprawdzeniu wy­
miarów następuje skręce­
nie komory zamkowej z 
lufą, nalutowywanie pod­

staw celownika i muszki, wreszcie 
czernienie.

Dużo trudności powstaje przy fab­
rykacji trzona zamkowego i łączni­
ka. Są to części, wymagające du­
żej dokładności przy obrabianiu. 
Wogóle wszystkie części są wy­
konywane z dokładnością do 1/100 
a niektóre do 1/1000 milimetra. 
Daje to pojęcie o trudności i ce­
nie wykonywanych części.

Ale powróćmy do lufy. Lufa 
po czernieniu i z odpowiednio do­
pasowanym zamkiem poddawana 
jest próbie wytrzymałości. Pole­
ga ona na tern, że z lufy strzela 
się specjalnym nabojem, wytwa­
rzającym przy wybuchu około 
4250̂  atmosfer ciśnienia (normal-

Zdjęcia obrazują nam kolejne 3 fazy przy obrabianiu lufy i kolby kaialin tuej
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ny nabój wytwarza przy wybuchu 
około 2000 +_ 2500 atm ) poczem 
lufa wytrzymująca takie ciśnienie 
wędruje do montowni. Strzelanie 
na wytrzymałość lufy odbywa się 
w spe(*jalnej skrzyni żelaznej, za­
bezpieczającej Strzelca w razie 
rozerwania lufy. W montowni 
praca nad składaniem karabinu 
aczkolwiek żmudna i odpowiedzial­
na postępuje szybko. Magazyn 
dostarcza wszystkie części od 
śrubki aż do łoża. Jeden pracow­
nik jest w stanie złożyć dziennie 
zaledwie kilka kb. Po zmonto­
waniu, kb. przechodzą kontrolę 
fabryczną i wędrują na strzelni­
cę, gdzie wojskowi strzelcy ostrze- 
liwują je na celność.

Później kb. przechodzi kontrolę 
wojskową, wędruje do składnic, 
wreszcie do pułku.

Jest to w najogólniejszych za­
rysach opis drogi jaką przechodzi 
karabin, zanim się dostanie do 
rąk żołnierza. Daje to jednak po­
jęcie jak wiele trudu, czasu i pie­
niędzy poświęca się na to, aby 
dać żołnierzowi dobrą i niezawod­
ną broń.

Jeżeli sobie uprzytomnimy ile 
mózgów i rąk pracuje nad wyko­
naniem tego karabina, jeśli przy- 
tem uwzględnimy tę mnogą ilość 
wydatków jakie pociąga za sobą 
jego wyrób — to, czy powie­
dzenie „szanujmy broń bo taki

jest rozkaz" nie będzie zbyt nik­
łe? Jeżeli do tego dodam, że w 
tych kosztach, które pociąga za 
sobą wykonanie karabina, tkwi 
nie jeden grosz wpłacony w for­
mie podatku przez ojców naszych 
a często przez nas samych, to czy 
szacunek dla broni wywołany roz­
kazem nie będzie zbyt skąpy. A 
więc szanujmy broń nielylko dla­
tego, że tak każe rozkaz, ale rów­
nież i dlatego, że broń jest cząst­
ką naszego wspólnego dobra i na­
szych wspólnych wysiłków.

A. Emanuel Rabczuk 

sł. m. w.

NIEMIECKIE WOJSKO ŁĄCZNOŚCI
Odróżniamy, jak wiadomo, puł­

kowe oddziały łączności i wojsko 
łączności. Pierwsze pracują na 
rzecz swoich pułków a więc do­
wództwa niższego, drugie obsłu­
gują dowództwa wyższe.

W wojsku niemieckiem istnieje 
7 batalionów łączności („Nach- 
richten-Abteilungen") rozmieszczo­
nych po jednym w obszarze każ­
dego z siedmiu okręgów dywizyj­
nych *). — Bataljon łączności jest 
jednostką samodzielną, równą puł­
kowi piechoty, artylerji czy kawa- 
lerji. — Składa się on ze sztabu 
bataljonu i dwóch kompanij. Szko­
ła łączności znajduje się przy szko­
le artylerji w Jiiterbog pod Ber­
linem.

Wyszkolenie obejmuje dziedziny 
czysto wojskowe i dziedziny tech­
niczne. Do dziedzin czysto wojsko­
wych należy służba piechoty—wy­
szkolenie z bronią, dalej jazda 
konna, powożenie, ćwiczenia gim­
nastyczne, ochrona gazowa, rzu­
canie granatami ręcznemi i ogólne 
wiadomości służbowe. Ogromną 
większość atoli wyszkolenia zaj­
mują przedmioty techniczne, jak 
np. służba telefoniczna, telegra­
ficzna, radjotelegraficzna i radjo- 
telefoniczna, obsługiwanie apara­
tów sygnalizacji optycznej, służba 
podsłuchowa i służba gołębi pocz­
towych.

Jednocześnie każdy szeregowiec 
wojska łączności pobiera jeszcze 
naukę dodatkową, przygotowują­
cą go do przyszłego zawodu cy­
wilnego. Nauka ta jest obowiąz­
kowa od 2—7 roku służby, od 
8—12 zaś dobrowolna. Składa się

ona nietylko z nauk teoretycz­
nych, ale również z zajęć prak­
tycznych. Uczniowie wykonywają 
różne roboty w warsztatach szkol­
nych i oddziałowych i przyuczają 
się powoli do dokonywania nawet 
trudnych reperacyj wszelkiego ro­
dzaju sprzętu łączności.

Każdy ochotnik, zgłaszający się 
do wojska łączności, zostaje po 
przyjęciu wcielony do bataljonu 
wyszkolenia pułku piechoty, gdzie 
przebywa pół roku i gdzie otrzy­
muje wyszkolenie podstawowe i 
ogólne, jakie jest potrzebne każ-

patrz str. 1046 „Wiarusa" r. 1931.

Gołąb pocztowy, wyposażony 
w aparat fotograficzny

demu żołnierzowi. Po powrocie 
do bataljonu łączności zostaje on 
wyszkolony w tym dziale służby, 
do którego się najbardziej nada­
je, a mianowicie jako telefonista, 
radjotelegrafista, lub jezdny. Zgod­
nie z zapotrzebowaniem wi kszość 
zostaje przydzielona do oddziałów 
telefonicznych; obeznani z końmi

zostają przydzieleni do koni, pod­
czas gdy radjotelegrafistami mogą 
zostać tylko ci z rekrutów, którzy 
mają dobry słuch, są łatwo pojętni 
i w sprawach technicznych szybko 
się orjentują. Niektóre działy służ­
by są oczywiście wspólne dla 
telefonistów, radjotelegrafistów i 
jezdnych, np. musztra, którą w 
Reichswehrze skrzętnie uprawiają 
w tej słusznej zresztą myśli, aby 
żołnierz wojska łączności nie był 
pod tym względem gorzej wyszko­
lony od żołnierzy innych rodza­
jów broni, jak np. piechoty, arty­
lerji czy kawalerji, — Wymagania 
w tej dziedzinie są oczywiście nie 
tak wielkie jak w wyżej wymie­
nionych głównych rodzajach broni, 
a zwłaszcza piechocie.—Szkolenie 
w zespole kończy się na plutonie. 
Kompanja przerabia tylko naj­
prostsze formy, potrzebne do służ­
by w garnizonie, jak np. marsz 
do kościoła, przegląd, defilada lub 
t. p. W służbie strzeleckiej żoł­
nierze wojska łączności są szko­
leni jedynie w ramach drużyny.

Aby umysł, zmęczony ćwicze­
niami technicznemi, odetchnął, a 
ciało przez długie godziny przy­
kute do miejsca w pozycji nieraz 
zgiętej, rozprężyło się, prowadzo­
ne są dość intensywnie ćwiczenia 
gimnastyczne; odbywają się one 
wspólnie.

Wojsko łączności jest w Reichs­
wehrze częściowo konne, częścio­
wo zmotoryzowane. To też więk­
szość żołnierzy wojska łączności 
szkoli się albo w obsługiwaniu 
konia i w jeździe konnej — albo 
też w obsługiwaniu i prowadzeniu 
samochodu.

O ile więc z jednej stroi:-y, jak
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Psy meldunkowe w maskach gazowych Odprawa patrolu konnego z gołębnikiem

to wyżej przedstawiłem, żołnierze 
wojska łączności są w Reich s- 
wehrze specjalizowani w tej przede- 
wszystkiem dziedzinie, do której 
się szczególnie nadają, o tyle z 
drugiej strony szkoleni są też we 
wszystkich innych gałęziach służ­
by łączności przynajmniej w tym 
stopniu, aby mogli sobie nawza­
jem pomagać.

Wyszkolenie w poszczególnych 
działach technicznych służby łącz­
ności przedstawia się następują­
co: ogromna większość wszystkich 
żołnierzy łączności przechodzi wy­
szkolenie przy telefonie, który 
chwilowo jest jeszcze najważniej­
szym środkiem porozumienia się 
na odległość, gdyż pozwala na 

«:::.ubezpośrednią wymianę myśli mię­
dzy rozmawiającymi. Z tej przy­
czyny telefon przedstawia szcze­
gólną wartość dla dowództwa pod­
czas walki.—Nie opisuję tu szcze­
gółowo zaznajamiania żołnierzy z 
różnorodnym sprzętem telefonicz­
nym i jego obsługą, gdyż zagad­
nienie to jest ,w Reichswehrze ’ 
tak samo postawione jak i u 
nas. Dodam tylko jeszcze, że 
do wyszkolenia telefonistów na­
leży też oczy wiście budowa linij 
polowych i stałych, urządzenie 
stacyj, zaznajomienie z przepi­
sami ruchu i dyscypliną roz­
mów, której w Reichswehrze 
szczególnie przestrzegają.

Po telefonie jest sprzęt radjo- 
telegraficzny pod względem woj­
skowym najważniejszym środ­
kiem łączności. Poza tern służ­
ba radjotelegraficzna jest bardzo 
interesująca.—To też większość 
żołnierzy wojska łączności Reich- 
swehry pragnie się dostać do 
oddziałów radjotelegraficznych 
i szkolić w tym dziale służby 
łączności. Lecz tylko mała 
część ze zgłaszających się może 
być do tej służby przyjęta. Wy­
szkolenie bowiem jest, jak

wiadomo, uciążliwe i długotrwałe. 
Przy tej okazji pragnę zaznaczyć, 
że w Reichswehrze dopiero takie­
go radjotelegrafistę uważa się za 
wyszkolonego, który przyjmuje 
przynajmniej sto liter alfabetu 
Morsego na minutę i umie obsłu­
giwać wszystkie typy używanych 
w wojsku niemieckiem radjostacyj. 
Tempo bowiem sto na minutę u- 
ważają Niemcy za przeciętne przy 
obsługiwaniu stacyj radjotelegra­
ficznych. Radjotelegrafiści Reichs- 
wehry są też szkoleni w obsłu­
giwaniu telegrafu ziemnego, za­
kazanego właściwie Niemcom przez 
traktat wersalski.

Wszystkie ważniejsze dowódz­
twa są w wojsku niemieckiem wy­
posażone w sprzęt radjotelegra- 
ficzny, sztaby wyższych dowództw 
w radiostacje ciężkie o wielkim 
zasięgu na samochodach, dowódz­
twa pułków w lekkie radjostacje 
o zaprzęgu konnym. Wojska bo­
jowe mają lekkie radjostacje na

Zamaskowane stacje telefonu potowego

lekkich wozach taborowych, przy­
stosowanych do warunków pierw­
szych linij bojowych. Lekki ten 
sprzęt może podczas walki być 
przenoszony. Sztaby posiadają po­
za tern po kilka stacyj odbior­
czych, aby móc równocześnie od­
bierać wiadomości czy meldunki 
od poszczególnych dowództw róż­
nych rodzajów broni i od związ­
ków walczących.

Wszyscy telefoniści i radjotele­
grafiści są też szkoleni w obsłu­
giwaniu aparatów podsłuchowych. 
Szkolenie w tym dziale służby 
łączności ma na celu nietylko za­
znajomienie żołnierzy służby łącz­
ności z podsłuchiwaniem rozmów 
telefonicznych i przez telegraf 
ziemny nieprzyjaciela ale ma rów­
nież unaocznić im niebezpieczeń­
stwa, na jakie sami narazić mogą 
własne wojska przez lekkomyślne 
podawanie wiadomości przez te­
lefon.

Wszyscy żołnierze łączności w 
wojsku niemieckiem są oczywi­
ście również szkoleni w obsłu­
giwaniu aparatów sygnalizacji 
optycznej („Blinkgerat“).

Osobny oddział wojska łącz­
ności zajmuje się służbą gołębi 
pocztowych. Gołębniki o 100— 
200 gołębiach znajdują się na 
samochodach albo na specjal­
nych wozach. Każda dywizja po­
siada dwa takie gołębniki. Mniej­
sze ilości goł^bi pocztowych 
przewożą w specjalnych koszy­
kach jeźdźcy, cykliści i ostatnio 
też motocykliści na specjalnie 
do tego przystosowanym moto­
cyklu z przyczepką.

Jak z powyższego krótkiego 
opisu wynika wojsko łączności 
Reichswehry szkolone jest we 
wszystkich dziedzinach nowo­
czesnej służby łączności.

J. M.
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Zamierzchła historja Indyj, do 
czasu przyjścia tam Hindusów, jest 
wcale nieznana. Przodkowie obec­
nych mieszkańców Indyj wtargnęli 
na półwysep przypuszczalnie na 
dwa tysiące lat przed Nar. Chr. 
Rozprzestrzenianie się ich 
na półwyspie postępowało 
bardzo powoli, skoro wys­
pa Cejlon, leżąca na połud­
nie od półwyspu, podbita 
została dopiero na 500 
lat przed Nar. Chr. Dzieje 
tego okresu, zawarte w 
czterech świętych księ­
gach Vedy, nazywane są 
epoką vedyjską, następną, 
krótkotrwałą zresztą, była 
epoka buddyjska, czyli 
okres panowania buddaiz- 
mu, trzecią i ostatnią za­
razem epoka brahmanis- 
tyczna, kiedy kult Brahmy 
i jemu pokrewne niepo­
dzielnie zapanował w In- 
djach.

Zrazu mieszkańcy pół­
wyspu wchodzili w skład 
mnóstwa koczowniczych 
księstewek pod rządami na­
czelników plemion, zwanych ra­
dżami. Osiadłszy—utworzyli dużą 
liczbę drobnych państw, gdzie roz­
poczęła się walka klas społecznych 
i walka ras: zwycięskich przyby­
szów i zwyciężonych, które w wy­
niku doprowadziły do kastowej 
wyłączności. Wśród zwycięzców, 
wolnych Aryjczyków, utworzyły 
się trzy kasty: a) brahmanów, 
czyli kapłanów — kasta nietylko 
panująca i święta, ale wprost bo­
ska, b) kszatrjów, czyli wojowni­
ków—kasta „panów", c) wajszjów, 
czyli rzemieślników, kupców i rol­
ników.

Podbita, tubylcza, niearyjska 
ludność złożyła się na czwartą 
kastę „szudra", — pozbawionych 
praw niewolników. Z pośród tej 
ostatniej kasty wyodrębnić należy 
jeszcze najnędzniejszych z nędz­
nych—czandałów i parjasów, przy- 
czem nazwa parjasa stała się sy­
nonimem skrajnej nędzy i poni­
żenia.

Okresu historji Indyj między 500 
r. przed Nar. Chr. a 1525 r. naszej 
ery omawiać nie będę. Wykaz 
panujących dynastyj lub fal kolej­
nych najazdów ciekawy byłby je­
dynie dla specjalistów, a ci sięgną 
do prac źródłowych.

Lata 1398 — 99 zaznaczyły się 
dla Indyj straszliwem najściem 
mongolskich hord Timura (drżały 
przed nim Chiny i daleka, skłó­
cona Europa) oraz całkowitem po- 

-litycznem rozpadnięciem się Indo-

I N D J E
I

stanu. W 1525 r. potomek Timura, 
sułtan Babur, podbił sułtanat Del­

hi i dał początek dynastji „tymu- 
rydów", zwanej w Europie „dyna- 
stją Wielkiego Mogoła", która w 
ciągu dwóch wieków zjednoczyła 
całe Indje w wielkie cesarstwo. 
Od 1707 r. zaczął się rozkład im- 
perjum Wielkich Mogołów, a po 
pustoszącem najściu Nadir-Szacha 
w 1739—1740 r. zaczynają się pod­
boje Indyj przez Europejczyków.

Pierwsi umocnili się w Indjach 
Portugalczycy. W połowie XVII w.

Ciała Hindusów po śmierci są zanurza­
ne w wodach świętej rzeki Gangesu, na­
stępnie palone, poczem prochy ponownie 

rzucane do rzeki t

wyparci byli przez Holendrów, 
Anglicy zaś w drugiej połowie 
XVIII w. położyli kres penetracji 
Holendrów. Wiek XVIII jest świad-̂  
kiem walk o Indje między Fran­
cją a Anglją. Pierwsza faktorja 

portugalska była założona 
około 1510 r., ^pierwsza 
francuska kompanja han­
dlowa w 1604 r., angielska 
—w 1600 r. W końcu tego 
stulecia utworzyła się Ost- 
Indyjska kompanja i roz­
szerzała swe posiadłości 
wszelkiemi sposobami: drô  
gą podbojów, kupna ziem, 
wywianowania.

Oblężenie i upadek w 
1761 r. m. Pondiszery, le­
żącego w południowej stre­
fie wpływów francuskich, 
przesądziły panowanie 
Francji j w Indjach. Za­
częły się niepodzielne 
rządy Ost.-Ind. kompanji. 
Rządy wyzysku, przekup­
stwa, dzierżawienia po­
datków... W Bengalji np. 
istniały dwa rządy: angiel 
ski, otrzymujący docho­

dy z pewnych prowincyj i utrzy­
mujący wojsko, oraz władza na- 
baba *), który zachował za sobą 
wymiar sprawiedliwości. Od 1773 r. 
zaczyna się mieszanie W. Bryta- 
nji w sprawy Indyj — został wy­
znaczony pierwszy gen.-guberna- 
tor. Coraz większe przestrzenie 
kraju podpadają pod wpływy An- 
glji. Po podboju zbrojnym przy­
chodzi okres „podboju serc" w 
1828 — 1835 r. Trzeba przyznać, 
że Anglicy robili i robią nadal 
bardzo wiele dla zwiększenia do­
brobytu kraju, dla ucywilizowania 
go. Poczynając od 1828 r. powie­
rzają odpowiedzialne stanowiska 
Hindusom, wprowadzają wolność 
słowa, niszczą czcicieli krwawej 
bogini Kali „thugów", składają­
cych ofiary z ludzi, zabraniają pa­
lenia wdów po śmierci ich mężów. • 

Potem znów następuje okres 
podbojów zbrojnych. Zbyt poryw­
cze poczynania Anglików i ich za­
chłanność upewniły tubylców, że 
przybysze chcą zniszczyć resztki 
ich niezawisłości, budowa zaś ka­
nału gangeskiego, największego w 
Indjach, budowa kolei, poczt i te­
legrafów przyśpieszyły straszny 
wybuch, który nastąpił w maju 
1857 r. Powstanie jednakże nie 
miało charakteru powszechnego 
ruchu zbrojnego. Olbrzymia więk­
szość narodu, podzielonego na ka-

*) radża, maharadża, nabab — tytuły 
panujących hinduskich.
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Sty, pozostała bierna. Wszędzie 
mordowano Anglików i chrześcijan 
wogóle.

Po stłumieniu powstania w 1858 r. 
Ost.-Ind. kompanja została jr̂ -nie- 
siona. Indjami z ramienia króla 
angielskiego rządzi wice­
król, mający do pomocy 
gabinet do spraw Indyj. 
Polityka Anglji w stosunku 
do tubylczych państw i 
państewek radykalnie się 
zmienia, skutkiem czego 
Anglja kaptuje sobie więk­
szość panujących, korzysta 
z ich pomocy pieniężnej 
i w ludziach podczas wiel­
kiej wojny, a nawet wy­
grywa przeciwko ruchowi 
„gandhistów“. W r. 1877 
w Delhi królowa Wiktorja u- 
roczyście została proklamo­
wana cesarzową Indyj. Sta­
ło się to tuż przed najstra­
szliwszą klęską głodu, jaka 
kiedykolwiek nawiedziła 
Indje. Umarło wtedy 5,5 
mil jonów ludzi. W r. 1911 
stolica Indyj przeniesiona 
była z Kalkuty do Delhi, obecnie 
zaś do specjalnie wybudowanego 
New-Delhi.

Równocześnie z zacieśnianiem 
się dobrych stosunków książę­
tami hinduskimi rozwijał się jed­
nak ruch opozycyjny, bardziej na­
rodowo uświadomionych warstw 
społeczeństwa hinduskiego. Począ­
tek dała organizacja Indian Natio­
nal Congress, od połowy ósmego 
dziesiątka lat ubiegłego stulecia 
urządzająca perjodycznie kongresy 
i oddziaływająca przy pomocy

wszelkich dostępnych środków na 
rozbudzenie prądów wolnościowych 
i szerzenie oświaty. W r. 1906 po­
wstała Panislamistyczna Liga Hin­
duska i Hind. Narodowo-Społeczna 
Konferencja, mające podobne cele.

Świątynia w Kaiia, kuta w skale

Nieco wcześniej co gorętsi, bar­
dziej radykalni patrjoci pod ha­
słem „swaraj" (niepodległości) i 
„swadeshi“ *) (niezależności eko­
nomicznej), rozpoczęli walkę z rzą­
dem angielskim. Walka ta prze­
chodziła różne fazy: od zamachów 
terorystycznych i bojkotu do nie­
posłuszeństwa cywilnego.

Zamierzenia niepodległościowców 
hinduskich są niezmiernie utrud­
nione przez odwieczną waśń mię­
dzy mahometanami a hinduistami, 
przez podział na kasty oraz przez 
istnienie wielomiljonowej masy pa- 
rjasów.
[.^^Upośledzenie tych ostatnich wy­
daje się Europejczykowi wręcz nie­
prawdopodobne. Parjasów zmu­
sza się, by mieszkali poza obrę­
bem miast i wsi; nie wolno im 
wchodzić do miejsc, zamieszkanych 
przez inne kasty, inaczej jak w 
dzień, a to by nie narazić na przy­
padkowe zetknięcie się z sobą; nie 
wolno im korzystać z publicznych 
studzien; dzieci ich są wykluczone 
ze szkół; parjas może jeść jedynie 
z potłuczonych naczyń... I takich 
ludzi jest w Indjach wiele miljo- 
nów!

Zawieranie małżeństw dozwo­
lone jest tylko między członkami 
tej samej kasty. Prawowierny Hin­
dus nie może spożyć jadła, przy­
rządzonego przez człowieka niższej 
kasty lub zanieczyszczonego jego 
dotknięciem: woli on raczej umrzeć

z głodu, aniżeli narazić się na grożące 
w przeciwnym razie wykluczenie 
z kasty, co jest bardziej hańbiące, a 
niżeli należenie do najniższej kasty. 
Wszystkich pomniejszych kast jest 
około 2000 i prócz zasadniczego po­

działu na wyznania, są 
one najważniejszą prze­
szkodą do zrośnięcia się 
Indyj w jedną, nierozer­
walną całość. Gandhi wał­
czy z poniżeniem parjasów, 
ale system kastowy uznaje 
w całej rozciągłości, twier­
dząc jednakże, że zasadni­
czo potrzebne są tylko 
cztery główne kasty, wszy­
stkie zaś niezliczone pod­
oddziały miedzy czterema 
głównemi kastami, powin­
ny być zniesione. Sam 
Gandhi zresztą wywodzi 
się z kasty dżajna, która 
m. in. zabrania pozba­
wiania życia jakiejkolwiek 
bądź istoty żyjącej. Wielką 
rolę odgrywają w nowszej 
historji Indyj mahometanie. 
Liczba ich sięga prawie 70 

mil jonów.
Są to albo potomkowie mogolskich 

zwycięzców, albo Hindusów, na­
wróconych na mahometanizm. Wy­
różniają się w Indjach jako ener­
giczny, zwarty element, niestety 
jednak próby, wielokrotnie podej­
mowane od 24.XI 1919 r., współ­
pracy między Hindusami a maho­
metanami, nikłe dają wyniki i wciąż 
jesteśmy świadkami krwawych za­
burzeń, podsycanych zresztą przez 
obecnych władców kraju.

Znamienną cechą sztuki hin-

,Pałac wiatrów" w Dżaipur, tak nazwany 
dla wielkiej ilości okien

*) Warto przeczytać powieść „Dom 
i świat" Rabindranatha Tagorego.

Piramidalna świątynia Buddhagaya, zbu­
dowana przez cesarza Aszoka
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duskiej jest ta okolicz­
ność, że była ona zawsze 
w ścisłym związku z kul­
tami religijnemi i słu­
żyła niemal wyłącznie 
religji To też podział 
sztuki hinduskiej na o- 
kresy uzależniony jest 
od panowania tego lub 
innego kultu. Najdaw­
niejsze dzieła sztuki bu- 
downiczej wykonane by­
ły z drzewa i gliny, a 
więc — nietrwałe. Do­
piero od r. 250 przed 
Nar. Chr,, czyli od pa­
nowania potężnego wład­
cy Aszoka i rozwoju 
buddaizmu datuje się 
architektura kamienna. Cha­
rakterystyczne dla tego okresu są 
budowle kute niezmiernym wy­
siłkiem w litym kamieniu. Kie­
dy w VII w. naszej ery zapano­
wał neobrahmanizm, czyli hindu­
izm, na czele ruchu artystyczne­
go stanęła sekta „dżajna“.

Ciekawą właściwość architekto­
niczną tego okresu stanowi zupeł­
ny brak w arkadach i stropach 
kamieni ciosanych w formie kli-

Potwornie wielkie staroświeckie działo w Bijapour

nów, wskutek czego do budowy 
zastosowano płyty kamienne, wy­
suwane poziomo jedna ponad dru­
gą. Drugą specyficzną cechą jest 
obfitość rzeźb i płaskorzeźby, cał­
kowicie pokrywającej ściany świą­
tyń.

W wiekach VIII — XII sztuka 
hinduska dosięgła wielkiego roz­
woju i wywarła znaczny wpływ 
w sąsiednich; Nepalu, Sjamie, Cej­
lonie i na Jawie. Zkolei przy­

chodzi okres „patanów“ 
(pierwszych najeźdźców 
muzułmańskich — XIII- 
XV wiek i okres „Mo- 
gołów“—po XVII wiek, 
kiedy na gruncie hin 
duskim rozkwita budow­
nictwo mahometańskie 
z jego wspaniałemi me­
czetami, które przejęło 
jednakże b. wiele ze 
sztuki starohinduskiej.

Pisarze hinduscy, jak 
światowej sławy laureat 
Nobla, tłumaczony na 
wszystkie języki — Ra- 
bindranath Tagore, jak 
poetka i wielka dzia­
łaczka patrjotyczna — 

Sarojini Naidu, muzycy i uczeni, 
których badania naukowe i do­
świadczenia w podziw wprawiają 
białych braci na Zachodzie — 
wszyscy oni świadczą o drzemią­
cych w Hindusach wielkich siłach 
twórczych i o ich prawie do za­
jęcia równorzędnego miejsca w 
wielkiej rodzinie narodów.

Konrad Jolemski

OKO GŁĘBIN MORS KICH
Pociągająca jest praca nad ba­

daniem głębin i dna morskiego.
Pracy tej poświęca się całkowi­

cie i wyłącznie cały zastęp uczo­
nych świata przy współudziale 
najtęższych inżynierów i techni­
ków, realizujących coraz to nowe 
pomysły w kierunku udoskonale­
nia przyrządów do badania głębin 
oceanów.

Instrumenty do pomiarów głę­
bokości morza, do określania tem­
peratury, panującej w różnych 
warstwach wód oceanów, do wy­
dobywania próbek złóż dna mor­
skiego i t. p., są już od dawien 
dawna znane, a specjalnie kon­
struowane sieci, umożliwiają wy­
dostawanie z głębin osobliwych 
okazów stworów, żyjących w głę­
bokości kilkudziesięciu metrów.

Jak natomiast rozwija się tam 
i pulsuje życie, o tern możemy się 
jedynie dowiedzieć z prac i opo­
wieści nurka. Niestety dzwon nur­
ka może się opuścić do takiej tylko 
głębokości, na jakiej ciśnienie, pa­
nujące wewnątrz dzwonu, jest rów­
ne ciśnieniu masy wód, otaczają­
cej dzwon. Głębokość ta wynosi 
średnio około 30 metrów, gdyż or­
ganizm ludzki większego ciśnienia 
znieść nie może.

To też życie głębinowe pozostaje

dla nas ciągle jeszcze osnute za­
słoną tajemniczości i tylko spora­
dyczne wyczyny poszczególnych 
badaczy, odchylają nam od czasu 
do czasu rąbek tej zasłony.

Jednym z takich niezmordowa­
nych badaczy głębin morskich, 
'zajmującym się tern zagadnieniem 
od wczesnej młodości, jest amery­
kański inżynier-elektryk dr. Hart- 
mann z New-Yorku.
' ; Wiedząc o tern, że nurek będzie 
mógł wówczas tylko zapuścić się 
na większą głębokość, gdy uczyni 
się go niewrażliwym na zmiany 
ciśnienia, zbudował Hartman przed 
kilku laty specjalne do tego celu 
urządzenie. Urządzenie to stanowi 
duży cylinder metalowy — rzecz 
jasna — hermetycznie zamknięty, 
we wnętrzu którego panowało stale 
normalne ciśnienie powietrza, tak, 
by ściany cylindra mogły wytrzy­
mać całkowite ciśnienie zewnętrzne, 
otaczających je mas wody.

Cylinder został wykonany z naj­
wytrzymalszej stali w zakładach 
Krupp’a w Essen i obliczony na 
zewnętrzne ciśnienie, odpowiada­
jące ciśnieniu, jakie panuje na głę­
bokości około 1500 metrów.

W tern urządzeniu przeprowa­
dził Hartmann wl925 r. szereg prób 
i badań dna morskiego, uwieńczo­

nych bardzo cennemi spostrzeże­
niami tak w odniesieniu do tech­
niki zanurzania się, jak również 
i w kierunku aktualnych zagad­
nień z życia na dnie morskiem.

Jednakowoż systematyczne ba­
dania wymagają dłuższego prze­
bywania pod wodą. czego, mimo 
wszystko nie mógł Hartmann przy 
pomocy swego urządzenia osiągnąć.

I oto wpada on na nowy po­
mysł! Dzięki nowoczesnym imponu­
jącym zdobyczom techniki, można 
przecież zamiast człowieka umieścić 
w takim cylindrze aparat do zdjęć 
filmowych, uruchomiany z góry. 
Aparat taki musi być jednak stale 
kontrolowany i tylko wtedy uru­
chomiany, gdy rzeczywiście coś 
ciekawego dzieje się na dnie mor­
skiem w otoczeniu zagłębionego 
cylindra. Aby to uskutecznić, u- 
cieka się Hartmann do techniki 
widzenia na odległość (telewizji), 
która ostatniemi czasy znaczne 
poczyniła postępy Postanawia on 
mianowicie umieścić obok kamery 
do zdjęć filmowych aparat telewi­
zyjny, któryby zdradzał co się na 
dnie dzieje.

Pomysł ten zrealizował Hart­
mann ostatniemi czasy w formie 
modelu, pokazanego na zdjęciu.

Kula (1) z nadzwyczaj wytrzy-
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małej stali, zawiera wewnątrz ka­
merę kinematograficzną do zdjęć 
(12), komórkę fotoelektryczną (10) 
aparatu telewizyjnego oraz silne 
reflektory, których światło prze­
nika do warstw wody po przez 
specjalne soczewki z kwarcu (3). 
Pośrodku przykrywy (2) są umie­
szczone dalsze dwie soczewki, prze­
puszczające obraz zewnętrzny po­
przez dwa pryzmaty podwójne (8 
i 11) do objektywów kamery fil­
mowej i do komórki fotoelektrycz- 
nej aparatu telewizyjnego.

Kula stalowa wisi na silnej li­
nie (19), wzdłuż której biegną ka­
ble, doprowadzające prąd elek­
tryczny oraz przewodniki apara­
tów filmowego i telewizyjnego. 
Kable i przewodniki wychodzą 
z ciemnej kabiny okrętu, przysto­
sowanego do omawianych badań. 
W kabinie jest rozwieszony ekran 
z płótna, stale obserwowany przez 
badaczy. Po zanurzeniu całego u- 
rządzenia na określoną głębokość, 
zostaje uruchomiony odnośnym 
włącznikiem aparat telewizyjny, 
który rzuca na ekran zarysy tego 
wszystkiego, co się na przestrzeni, 
objętej przez aparat, na dnie mor- 
skiem przewija. W razie gdy jest 
coś interesującego, zostanie pu­
szczony w ruch przy pomocy dru­
giego włącznika aparat filmowy, 
który dokonywa całej serji dokład­
nych już zdjęć.

Ponieważ wewnątrz kuli niema 
człowieka, lecz same tylko apara­
ty, przeto nie zachodzi potrzeba 
utrzymywanią w niej normalnego 
ciśnienia powietrza. Również i od­
powiednio wytrzymała konstrukcja 
przyrządów optycznych pozwala 
na ich normalną pracę pod Wyso­
kiem ciśnieniem.

Wychodząc z tego założenia, 
przewidział Hartmann nad kulą 
stalową cylinder (15), zawierający

mocno zgęszczone powietrze. Cy­
linder ten łączy się z kulą za po­
średnictwem specjalnego (16) za­
woru (wentyla), wrażliwego na ci­
śnienie zewnętrzne. W miarę jak 
kula się zanurza, zawór ten coraz

Aparat służący do zdjęć fotogra­
ficznych w głębinach morskich

bardziej się otwiera, wpuszczając 
tern samem coraz więcej powietrza 
z cylindra do kuli, a zatem ciśnie­
nie wewnątrz niej wzrasta w sto­
sunku do osiągniętej głębokości. 
W ten sposób ściany kuli muszą 
wytrzymywać tylko różnicę pomię­
dzy ciśnieniem zewnętrznem a we- 
wnętrznem. Jeśli np. znoszą one 
zupełnie pewnie ciśnienie zewnętrz­
ne 150 atmosfer, to przy zrówno­
ważeniu tego ciśnienia od we­
wnątrz, mogą one znieść dalszych 
150 atmosfer, czyli w sumie 300 
atmosfer ciśnienia zewnętrznego. 
Takie zaś ciśnienie odpowiada ciś­

nieniu wody na głębokości 3000 
metrów.

Na powierzchni cylindra mie­
szczą się dodatkowe lampy w po­
staci rurek (18), które zapewniają 
możliwie jak najbardziej intensyw­
ne oświetlenie otoczenia.

Waga całego urządzenia jest tak 
dobrana, iż jest ono nieco lżejsze 
od wody. Gdyby więc nastąpiło 
zerwanie się liny i kabli, kula wy­
płynie sama na powierzchnię wo­
dy. Z tego powodu kula nie może 
się sama zagłębiać, lecz wciąga 
ją prostopadła śruba okrętowa (14), 
nasadzona na oś elektrycznego 
silnika (13). W razie przerwania 
kabla i liny motorek przestaje pra­
cować i kula powinna wypłynąć 
na powierzchnię wody. Jednakowoż 
pozostałe przy niej kawałki liny 
i kabla, obciążają ją nadmiernie 
i ciągną na dno. W przewidywa­
niu tej ewentualności zastosował 
Hartmann specjalny zaczep dla 
kabla i liny — za pośrednictwem 
elektromagnesu. Elektromagnes ten 
z chwilą przerwania dopływu prą­
du a więc kabla, przestaje działać, 
wyswobadza kulę tuż przy zacze­
pie, która teraz, będąc nieobcią- 
żoną, może swobodnie wypłynąć 
na powierzchnię.

Opisane urządzenie jest obecnie 
w okresie prób, których wyniki są 
zadowalające.

Jeśli zważymy, że kulę taką 
można wyposażyć jeszcze w sze­
reg innych instrumentów pomia­
rowych i rejestrujących, to może­
my śmiało orzec, iż całość może 
odegrać bardzo poważną a nawet 
zasadniczą rolę w badaniach i zgłę­
bieniu tajemnic dna oceanu.

To też nie bez słuszności na­
zwaliśmy urządzenie Hartmann’a 
okiem głębin morskich.

N. K.

LIŚCIK MAGDUSI DO FELUSIA.
„Jestem zdrowa, mam okropną orkę, 

bo w domu wielkie pranie, czego i to­
bie życzę. Posyłam ci kawałek cielę­
ciny. Jest on mały, ale pochodzi z czy­
stego serca. Kochająca cię Magdusia".

MIĘDZY PRZYJACIÓŁMI.
— Jak się czujesz?
— Fatalnie. Byłem u lekarza, który 

znalazł, że mam w organizmie bardzo 
dużo cukru...

— Ależ to cudownie, bo przecież 
cukier krzepi!

NA DANCINGU.
— Panie, pan pocałował moją żonę’
— A cóż, panby chciał, żebym po­

całował pana? Także coś!

H U M O R
O JEDEN WŁOS.

— Wyobraź sobie, wczoraj w nocy, 
wracając z teatru przechodzę przez u 
licę Wesołą. Wtem krzyk, strzał i tuż 
nad moją głową przelatuje kula. Gdj by 
przeleciała o jeden włos niżej, to w 
chwili obecnej rozmawiałbyś z trupem!

W SĄDZIE.
— Na czem świadek opiera swoje 

przypuszczenie, że Ignacy Burek był 
pijany?

— Bo na własne oczy widziałem, jak 
pan Burek pochylony nad świętojań­
skim robaczkiem, świecącym w tra­
wie, prosił go o ogień do fajki.

KAPRYŚNY ZEGAREK.
— Czy pan ma febrę?
— Dlaczego?
— Bo panu się tak trzęsie prawa 

ręka.
— Proszę pani,.to ja z własnej woli 

tak nią potrząsam, bo na niej mam w 
bransoletce zegarek, który chodzi tyl­
ko wtedy, jak się go trzęsie.

SŁUSZNA UWAGA.
— „Nie słów nam trzeba, lecz czy­

nów" — powiedział Mickiewicz, a ty 
ciągle gadasz i gadasz, a nic nie ro­
bisz. Mój drogi, słowa się nie liczą!

— Głupstwa mówisz, idź na telegraf 
i spróbuj nadać telegram, to się prze­
konasz, czy słowa się liczą, czy nie 
liczą.
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P. Prezydent Rzplitej na akademji ku uczczeniu 10-tej 
rocznicy koronacji i pontyfikatu Ojca św. Piusa XI

Studenci — cudzoziemcy, stypendyści Rządu polskiego 
w gościnie u Pana Prezydenta Rzplitej na Zamku

CELEM uczczenia 14 rocznicy prze­
bicia się zbrojnego II brygady 
Legjonów polskich przez front 
austrjacki w r. 1918 pod Rarań- 

czą odbyła się akademja urządzona 
staraniem Legionowego Instytutu stu- 
djów historyczno-społecznych.

Akademję zagaił prezes Zw. legioni­
stów pos. Sławek, który w przemó­
wieniu swem podkreślił doniosłość 
czynu i wspaniały plon pracy legioni­
stów, oraz wzniósł okrzyk na cześć 
p. Prezydenta Rzplitej powtórzony z 
entuzjazmem przez obecnych.

W zakończeniu swego przemówie­
nia p. prezes Sławek, w imieniu le­
gionistów, złożył na ręce min. Kozłow­
skiego zapewnienie, iż legjoniści od­
dani są poczynaniom i pracy obecne­
go rządu i wiernie stać przy nim bę­
dą.

W imieniu rządu powitał zebranych 
min. Kozłowski.

Następnie wygłosił przemówienie 
prezes Federacji Obrońców Ojczyzny, 
gen. R. Górecki, który podziękował 
przedstawicielom Legjonowego insty­
tutu studjów historyczno-społecznych 
za urządzenie akademji, ponieważ re­
prezentacja II brygady postanowiła 
obchodzić uroczyście dopiero 15 rocz­
nicę w roku przyszłym w chwili spro­
wadzenia zwłok bohaterów z pod Ra- 
rańczy, por. Mączki i sierżanta Szula.

Następnie gen. Górecki scharaktery­
zował piękny typ legjonisty II bryga­
dy oraz zobrazował przebieg bitwy 
pod Rarańczą.

Z kolei przemawiał pos. Miedziński, 
który w przemówieniu swem podkre­
ślił ważkość momentu wielkiego 
triumfu oręża polskiego i ważkość 
momentu politycznego, gdyż Rarańcza 
była odpowiedzią na pamiętny traktat 
brzeski. Przemówienie swe zakoń­
czył poseł Miedziński słowami; „Pięk­
na przeszłość jest za nami, ale i przy­
szłość musi być również piękna".

Ostatni mówca gen. Malinowski 
streścił historję II brygady.

Z TYGODNIA

Na odcinku granicznym Olkie- 
niki w pobliżu zaścianka Ku- 
dziszki został porwany i upro- 

[ wadzony w głąb Litwy obywa­
tel Polski Michał Piotrowski. Straż 
litewska oskarża Piotrowskiego o 
szpiegostwo na rzecz Polski.

Na odcinku granicznym Iwieniec ko­
ło Domanlewicz w odległości 30 mtr. 
od granicy znaleziono trupa strażnika 
sowieckiego z llcznemi ranami na 
głowie. W związku z tern odbyto 
konferencję graniczną przez władze 
polskie i sowieckie, na której ustalo­
no, że żołnierz zabity został przez u- 
ciekinierów przedostających się do 
Polski. W pobliżu ciała znaleziono 
siekierę wyrobu sowieckiego całą we 
krwi oraz sztylet pochodzenia rosyj­
skiego.

Na granicy nigdy za wiele spokoju. 
Czuwajcie koledzy z K. 0. P.

M'

Prezydent Francji, Doumerpodczas ciąg­
nienia terminów rozgrywek tennisowych 

o puhar Davisa

'INISTER Strasshurger wniósł 
prośbę, o dymisję z zajmowa­
nego przez siebie od dawna 
stanowiska Komisarza Polski 

Gdańsku. Już zeszłego roku p. Stras- 
sburger prosił o zwolnienie go z 
tak ciężkiego i odpowiedzialnego 
urzędu. Nie przychylono się do 
tej prośby w tej nadziei, że Gdańsk 
przecież ostatecznie się opamięta i 
uwzględni raczej interesy swoje: ży­
ciowe i ekonomiczne a nie będzie 
ciągle punktem wypadu dla szowini­
stycznej akcji Berlina.

Stosunki tak się ułożyły, że Gdańsk 
stał się najbardziej szowinistycznem 
miastem niemieckiem, gdzie hitlerow­
cy, Slahlbelm i tym podobne organi­
zacje odwetowe założyły swoje główne 
kwatery, gwałcąc wszelkie konwencje 
i umowy między Polską a Gdańskiem.

Kiedy na dobitkę ‘złego i Haga 
w „opinji doradczej" zajęła nieprzy­
jazne i dalekie od sprawiedliwości 
życiowej, stanowisko w stosunku do 
obywateli polskich w Gdańsku i języka 
polskiego, min. Strasshurger świadom, 
że jego ugodowa polityka, mająca na 
względzie jedynie dobro Polski nie 
odnosi pożądanych skutków przyjaz­
nego współżycia, podał się do dymi­
sji i dymisja została przyjęta. Następ­
cą min. Strassburgera został p. Pappee, 
konsul Polski w Królewcu.

P IERWSZY tydzień debaty gene­
ralnej w sprawie rozbrojeniowej 
przyniósł znaczne wyjaśnienie 
sytuacji. Zgłoszono również sze­

reg propozycyj. Poza propozycjami 
francuskiemi, delegacja polska złożyła 
propozycję w dziedzinie rozbrojenia 
moralnego. W mowach niektórych 
delegatów były sformowane szczegó­
łowe propozycje co do prac konfe­
rencji.

W bilansie tego pierwszego tygo­
dnia trzeba przedewszystkiem pod­
kreślić, że ogromna większość dele- 
gacyj wypowiedziała się za tern, by



Nr. 8 W I A R U S 155

Złożenie wieńca przez legjonistów 2-ej brygady na mogile 
Nieznanego Żołnierza

Plenarne zebranie Towarzystwa polsko-estońskiego, któremu 
przewodniczy red. W. L. Evert

podstawą prac konferencji był pro­
jekt konwencji, opracowany przez ko­
misję przygotowawczą. Tylko Niemcy 
i Sowiety wypowiedziały się prze­
ciwko projektowi.

Propozycje francuskie, jako całość, 
uzyskały zasadnicze poparcie Polski, 
Belgji, Czechosłowacji i Łotwy. Zde­
cydowanie wrogie stanowisko zajęły 
tylko Sowiety. Szereg delegacyj popie­
ra poszczególne punkty propozycyj 
francuskich. Tak np. propozycja mię­
dzynarodowego lotnictwa cywilnego 
uzyskała poparcie Szwecji, Danji i 
Hiszpanji. Szereg delegacyj wypowie­
działo się pozatem za zakazem bom­
bardowania powietrznego.

Zgłoszono także szereg propozycyj, 
zmierzających do zakazu pewnych ka- 
tegoryj broni. Za zniesieniem łodzi 
podwodnych wypowiedziały się St. 
Zjedn., Anglja, ZSSR., przeciwną jest 
natomiast Japonja, Włochy zaś zga­
dzają się pod warunkiem, by zniesiono 
też wielkie okręty linjowe, czemu 
przeciwne są St. Zjednoczone.

Włochy, Szwecja, Danja, Węgry, Chi­
ny i Anglja proponują zniesienie lot­
nictwa bombardującego, Hiszpanja, 
wypowiada się za zniesieniem lot­
nictwa wojskowego wogóle. Anglja 
Włochy, Belgja i Sowiety proponują 
zniesienie ciężkiej artylerji, a Włochy 
i Sowiety także czołgów.

Idea rozbrojenia moralnego, wysu­
wana przez delegację polską, znalazła 
dotąd żywy oddźwięk u szeregu dele­
gacyj. Niektórzy przedstawiciele de­
legacyj, mianowici Belgji i Hiszpanji,

Były król Hiszpanji na wywczasach 
w Szwajcarji

w mowach srwych podkreślili przy­
chylne stanowisko dla tej idei.

W
TEDY gdy konferencja w Ge­
newie obraduje nad istotną 
dla pogłębienia pokoju sprawą 
rozbrojenia. Daleki Wschód

płonie od tysięcy bomb i szrapneli. 
Ostatnio wielki szturm Japończyków 
na fort Wuszang, koło Szanghaju, za­
kończył się niepowodzeniem. Pomimo 
hekatomby z krwi najdzielniejszych 
pułków, chińczycy zdołali odeprzeć 
wszystkie ataki.

Walka obfitowała w szereg scen dra­
matycznych, gdy Japończycy zdołali 
sforsować kanał pod fortem i zagra­
żali wdarciem się do środka. Poczęto 
wtedy walczyć na bagnety z niezwy­
kłą zaciętością. Wreszcie japończycy 
cofnęli się, zatrzymując jednak włada­
nie nad kanałem. Pole walki pokryte 
zostało stosami trupów chińskich i 
japońskich.

Wobec tak zaciętego oporu, dowód- 
ctwo japońskie postanowiło ponownie 
zbombardować Wuszang, by osłabić 
opór. Po nieznacznem cofnięciu się 
Japończyków, nad fort poczęły napły­
wać nieprzerwanie klucze japońskich 
płatowców bomowych. Ponad ty­
siąc ciężkich bomb padło na fort, któ­
ry pod tym gradem pocisków, zdawa­
łoby się, że powininien przestać 
istnieć..

Jednak gdy następnie Japończycy 
ponowili szturmy, okazało się, że w 
podziemnych schronach fortu, część 
załogi przetrzymała bombardowanie i 
szturmy dalsze zostały odparte równie 
krwawo jak poprzednie.

Handlowa dzielnica Szanghaju po przejściu oddziałów 
japońskich

Łodzie podwodne angielskiej floty, które były czynne podczas 
ratowania zatopionej U. M. 2
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N A S ZE S PRAWY
O FUNDUSZACH SAMOPOCY 

OSZCZĘDNOŚCIOWEJ
Sprawa organizacyj „Funduszów Sa­

mopomocy - Oszczędnościowej" poru­
szana była już kilkakrotnie w począt­
kach istnienia naszego „Wiarusa"; o- 
sobiście poruszałem ją w artykule p. 
t. Ognisko podoficerskie jako ośrodek 
wychowania obywatelskiego Nr. 17/31 
Wiarusa i w artykule Samopomoc Ko­
leżeńska Nr. 20/31 Wiarusa. Nie zabie­
rałbym głosu na marginesie poruszo­
nych przez Kol. Tuiiszko i Kol, Ku- 
bielasa projektów, gdyby nie to, że 
tak Kol. Tuiiszko jak i Kol. Kubielas 
ujęli sprawę funduszów, jako zagadnie­
nie niemające z całokształlem prac 
społecznych korpusu oddziałowego 
cech wspólnych, a tworzące instytycję 
zupełnie samodzielną z osobnym Za­
rządem, Walnem Zebraniem i jak chce 
Kol. Tuiiszko specjalną komisją rewi- 
zyjno-doradczą, która ma być cen­
tralna.

Nie rozumiem, dlaczego nie można 
funduszów samopomocy traktować or­
ganizacyjnie jako jeden z działów 
(sekcyj) Ogniska (Kasyna) podoficer­
skiego, ale musi to być odrębna in­
stytucja. W wyż cytowanych Nr. Nr. 
17 i 20 Wiarusa, omówiłem ogólnie 
jednak dość obszernie organizację 0- 
gniska (Kasyna) i t. zw. Sekcję Samo­
pomocy. Proponowałem wówczas, aby 
w ramach organizacyjnych Ogniska 
(Kasyna) uwzględnić sekcje: Kult. 0- 
światową. Samopomocy Kol., Sądu Kol., 
Sportową i Gospodarczą. Na czele każ­
dej z nich miałby słać kierownik z 
przydanemi sobie do pomocy w pra­
cy podoficerami kooptowanymi na je­
go wniosek przez zarząd Ogniska. 
Funkcję sekretarza i skarbnika w 
każdej z sekcyj sprawowaliby sekre­
tarz i skarbnik Ogniska ("Kasyna). 
Wszystkie sekcje razem podlegałyby 
prezesowi ogniska, ten zaś podlega 
Walnemu Zebraniu członków Ogniska 
(Kasyna).

Takie ujęcie kwestji centralizuje 
administrację poszczególnych sekcyj, 
i nie tworzy całej plejady różnorod­
nych zarządów, prezesów i t. p. Bo 
jakżeż to? W jednym oddzielę jest 
kilku prezesów; jeden od Samopomo­
cy, drugi od Sądu Kol., trzeci od Kul­
tury ł t. d. Konia z rzędem temu, kto 
mi powie, który z nich jest ważniej­
szy! Niech mi Szanowni Koledzy nie 
wezmą za złe krytycznego omówienia 
ich projektów mających niewątpliwie 
dobro ogółu na myśli, ale nas zabija 
właśnie ta pasja tworzenia urzędów i 
godności bez potrzeby, miast organi­
zowania prostych, życiowych i oszczęd­

nych instytucyj. Zresztą w adno­
tacji Redakcji „Wiarusa" do mego 
artykułu zamieszczonego w Nr. 17/31 
jest powiedziane, że zamierzenia Ko­
misji dla spraw podof. przy M. S. 
Wojsk., idą po linji stworzenia jedno­
litego statutu w tym właśnie sensie, 
aby w Ognisku Podoficerskiem ogni­
skowało się życie i działalność podo­
ficerów całego oddziału a nie w luź­
nych trybach.

Poza tern projekt Kol. Tuiiszko ma 
mojem zdaniem usterki administra­
cyjne. Kol. Tuiiszko zgodny jest co 
do tworzenia funduszów oszczędno­
ściowych w każdym oddzielę zamiast 
jednego funduszu centralnego dla ca­
łego wojska. Proponuje Kolega jednak 
„Centralną Komisję Rewizyjno-Dorad- 
czą". Projekt ten nie jest życiowy, bo 
poza tern, że jest kosztowny (djety i 
przejazdy członków komisji) ma je­
szcze to zło, że ta Komisja, przyjmu­
jąc nawet, że w każdym oddzielę bę­
dzie tylko jeden dzień, nie jest wsta­
nie objechać w ciągu roku w'szyst- 
kich jednostek samodzielnych posia­
dających dany fundusz. A jak będzie 
wyglądała ta jednorazowa kontrola w 
roku? W tym wypadku powiedziałbym, 
że kontrolę funduszów oddziałowych 
należałoby powierzyć Komisji Rewi­
zyjnej Ogniska (Kasyna) wybieranej 
corocznie na Walnem Zebraniu i tyl­
ko przed niem odpowiedzialnej, gdyż 
w ten sposób będzie ona w stanie wy­
konywać kontrolę w każdym czasie.

Dalej proponuje Kol. Tuiiszko uję­
cie funduszu pod względem prawnym 
na równi z funduszami państwowemi. 
Czyli, by przekazywanie tychże (jeżeli 
członek zostanie do innego oddziału 
przeniesiony) odbywałoby się przez 
Izby, Kasy Skarbowe i t. p. Te­
go prawnie ująć nie można. Na takie 
postawienie kwestji ani M. S. Wojsk, 
ani Min. Skarbu się nie zgodzi, gdyż 
stanowiłoby to duże obciążenie pracą 
instytucyj skarbowych. Mam nadzieję, 
że statut Kasyn podoficerskich roz­
wiąże tę kwestję w ten sposób, że 
każdy członek Funduszu (a tern samem 
członek Kasyna) będzie miał oprócz 
praw i obowiązki. Źe będzie tam u- 
względnione, jak należy postępować 
w tym lub innym wypadku—nie na­
rażając na koszta i straty tak członka 
jak i kasy Funduszu.

Tak samo nie bardzo rozumiem, co 
Kolega Tuiiszko rozumie pod fundu­
szem „B‘* składającym się pomiędzy 
innemi i z dobrowolnych oszczędności 
wpłacanych przez członków. W mojem 
pojęciu Fundusz Samopomocy powsta­
je: 1) z dobrowolnych podlegających 
zwrotowi wkładek członkowskich. Był­

by to fundusz właściwy, 2) fundusz 
zapasowy powstać winien z różnicy 
wynikającej z oprocentowania wkła­
dek członkowskich, i różnicy opro­
centowania sum pożyczanych przez 
członków. W oddzielę, którego człon­
kiem ja jestem, różnica ta wynosi 3$. 
T. j. wkładki członkowskie są opro­
centowane w wysokości 5̂  od sta w 
stosunku rocznym, zaś oprocentow^a- 
nie wypożyczonych sum wynosi 8̂  w 
stosunku rocznym. Różnica stąd po­
wstała jest dość znaczna i wystarcza 
na ulgowe pożyczki (bezprocentowe) i 
zapomogi bezzw'rotne.

Wysokość wkładek proponowanych 
przez kol. Tuiiszko dla podoficerów' 
jest maksymalna i wyższa być nie po­
winna, ze względu na sytuację ma- 
terjalną podoficera zaw. Co zaś do 
podoficerów nadt. to jest ona za wy­
soka. Ponadto nie widziałbym potrze­
by przyjmowania na członków fundu­
szu podoficerów nadterminowych, 
chyba tylko w' charakterze członków 
nadzwyczajnych nie posiadających 
tych samych praw co członkowae 
zwyczajni (podoficerowie zaw.) już 
choćby z tego powodu, że jak chce 
kol. Tuiiszko niemógłby np. nadtermi­
nowy spłacić w ciągu sw'ej służby 
nadterminowej kwoty 600 zł (bo taką 
wysokość pożyczek) proponuje kol. 
Tuiiszko. A propos pożyczek z mej 
strony pożyczkę 600 zł uważam za 
zbyt wysoką, jeśli chodzi o pożyczkę 
konsumpcyjną, bo na budowę domu 
np. jest ona znów za niska. Jako po­
życzkę konsumpcyjną uważam maksy- 
mum—pożyczkę 300 złotych. Tyle od­
nośnie projektu kol. Tuiiszko.

Jeżeli chodzi o kontrprojekt kol. 
Kubielasa, to mam wrażenie, że za­
chodzi w nim pomieszanie pojęć. Kol. 
Kubielas proponuje rodzaj funduszu 
Samopomocy i reprezentacyjnego. 
Przyznam się, że dziwne jest trochę 
łączenie pojęcia oszczędności z poję­
ciem reprezentacji. Na fundusz repre­
zentacyjny o ile taki jest, powinnyby 
iść środki płynące nie z oszczędności 
kolegów, a raczej z bufetu, lub imprez 
jakie urządza korpus danego oddziału 
(zabawy, przedstawienia i t. p.) Po­
za tern kontrprojekt kolegi Kubielasa 
ma organizacyjnie te same usterki, 
co projekt kol. Tuiiszko. To znaczy 
przewiduje zupełnie odrębną organi­
zację. Poza tern wkładki obowiązujące 
w 3 p. s. p. są mojem zdaniem zbyt 
wysokie jak na dzisiejszą sytuację 
materjalną podoficerów. Ponadto zbyt 
duże gromadzenie funduszów bez od­
powiedniego zabezpieczenia ich cało­
ści jest nieco ryzykowne.

st sierż. Wojnicki
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P. Prezydent Rzplitej został ojcem chrzestnym syna 
st. sierż. Działowskiego z 2 p. lotn.

Przedstawienie teatralne w 39 p. p. z okazji rocznicy 
powstania Styczniowego

Z N A S ZEGO ŻYCIA
KOŁO PRZYJACIÓŁ „WIARUSA“ 

W POZNANIU
W wyniku ogólnego zebrania podo­

ficerów garnizonu Poznań (patrz ar- 
kuł „Ideowa współpraca' Nr.46/31 „Wia­
rusa" sir. 985) zostało zawiijzane Koło 
Przyjaciół „Wiarusa", w skład którego 
weszli delegaci korp. podof. wszyst­
kich oddziałów, urzędów i zakładów 
stacjonowanych w Poznaniu.

Zebranie 34 delegatów członków 
,Koła Przyjaciół" odbyło się w grudniu 
przyczem przyjęto regulamin koła o- 
raz dokonano wyboru władz.

Prezesem został referent oświatowy 
Kom. Garn. por. Mieczysław Ziębiński, 
wice-prezesem: st. sierż. Jaszczak An­
toni, sztab D. O. K. VII, sekretarzem: 
sierż. Swoboda Augustyn, Wojsk. Sąd 
Okręg., skarbnikiem: sierż. Chodziński 
Juljan 7 bat. saperów oraz członkami: 
st. sierż. Podeszwa Ignacy 3 p. lotn., 
sierż. Kasprzak Józef Wojsk. Więzienie 
Śledcze.

Zebrani postanowili jak najenergicz­
niej przystąpić do propagandy i roz­
powszechniania „Wiarusa", za co re­
dakcja składa na tern miejscu wszyst­
kim członkom „Koła Przyjaciół „Wiaru­
sa" a w szczególności por. Ziębińskie­
mu szczere podziękowanie.

PAN PREZYDENT RZPLITEJ — 
OJCEM CHRZESTNYM

Na rodzinę podoficerską spadł tymi 
dniami szczególny zaszczyt. Oto Pan 
Prezydent Rzplitej zgodził się być oj­
cem chrzestnym siódmego syna st. 
sierż. Działowskiego z 2 p. lotn., wy­
bitnego konstruktora lotniczego. Pro­
fesor Mościcki ofiarował swemu 
chrześniakowi książeczkę P. K. O. z 
wkładem 50 zł. ozaz bardzo ładny ryn­
graf z napisem: Chrześniakowi — Pre­
zydent Rzplitej.

Należy zaznaczyć, iż chociaż w Pol­
sce przywilejem każdego 7 syna jest

tego rodzaju zaszczyt, to jednak dziec­
ko st. sierż. Działowskiego jest pierw­
szym chrześniakiem Pana Prezydenta 
z rodziny podoficerskiej.

W imieniu Dostojnego Ojca Chrzest­
nego występować będzie d-ca O. K. V 
gen. Narbutt-Łuczyński.

PODOFICEROWIE A POWSZECH­
NY UNIWERSYTET KORESPON­

DENCYJNY
W swoim czasie zamieściliśmy apel 

do ogółu podoficerów o masowe zgła­
szanie się na kurs Powszechnego Uni­
wersytetu Korespondencyjnego. Podo­
ficerowie początkowo w dobrze zro­
zumianym interesie własnym, poparli 
nasz apel, niestety pewnej części ko­
legów nie starczyło wytrwałości do 
ukończenia kursu. Podobnie się stało 
z garnizonowemi kursami dokształca- 
jącemi.

Należy podkreślić, że jest to objaw 
b. smutny, świadczący o rezygnacji z 
często zupełnie nieistotnych powodów.

Nowa pragmatyka podoficerska bar­
dzo wyraźnie ujmuje kwestje cenzusu 
naukowego podoficerów, co może 
mieć szczególne znaczenie przy obej­
mowaniu posad cywilnych po przej­
ściu na emeryturę.

Z tych więc względów koledzy pod­
oficerowie, którzy postanowili się do­
kształcać powinni wytrwać w swoich 
zamiarach, mając na uwadze swoje 
własne dobro i dobro swej przyszło­
ści.

OBCHÓD STYCZNIOWY W 39 P. P.
Z okazji rocznicy powstania stycz­

niowego odbyła się staraniem podofi­
cerów zawodowych 39 p. p. uroczy­
stość w wynajętej na ten cel sali 
„Gwiazdy" w' Jarosławiu z programem- 
następującym:

Oikiesira 39 p. p. odegrała marsz 
fanfary polskiej w układzie por. Kru-

dowskiego, poczem słowo wstępne 
wygłosił st. sierż. Boguta Henryk.

Zkolei rzeczy orkiestra pułku wy­
konała hymn i wyjątki z opery „Hal­
ka", deklamował strzelec Polczyk z 
plutonu łączności i popisywał się chór 
39 p. p. pod bątutą sierż. Bywalca.

Po odegraniu przez orkiestrę pułku 
wieńca pieśni legjonowych, zespół 
amatorski podoficerów zawodowych 
pułku odegrał obrazek sceniczny p. t. 
„Carscy Bohaterowie".

W całej uroczystości wziął udział 
korpus oficerski pułku z dowódcą 
pułku na czele, podoficerowie z ro­
dzinami i wszyscy strzelcy wolni od 
służby.

Uzyskany dochód z biletów wstępu 
pokrył wydatki imprezy a skromne 
pozostałe fundusze oddano referento­
wi oświatowemu na cele kulturalno- 
oświatowe pułku.

W zakończeniu dowódca pułku po­
dziękował wszystkim, którzy się przy­
czynili do uświetnienia wielkiej rocz­
nicy i zachęcił do dalszej pracy oświa­
towej i kulturalnej w pułku.

SEKCJA FOTOGRAFICZNA 
PRZY P. K. G.

Dnia 26 stycznia b. r. odbyło się w 
Podoficerskiem Kasynie Garnizono­
wym przy udziale 25-ciu uczestników 
zebranie organizacyjne sekcji fotogra­
ficznej. Na zebraniu omówiono pro­
gram pracy i warunki istnienia sekcji, 
ustalono wysokość wpisowego 5 zł, 
składkę miesięczną 1 zł, oraz wybra­
no .zarząd w następującym składzie: 
kierownik sekcji st. majster w. Rab- 
czuk Antoni, skarbnik st, ogniom. 
Kasprzyk Adam, gospodarz st. sierż. 
Selkowncz Stefan, sekretarz st. maj­
ster w. Malinowski Henryk.

Zaznaczyć należy, że opiekę nad 
sekcją przyjął znany fotograf st. wachm. 
Pikiel.
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Stałą siedzibą sekcji fotograficznej 
jest P. K. G.

Zarząd P, K. G. oddał do dyspozy­
cji jeden pokój, w którym będzie u- 
rządzona ciemnia zaopatrzona we 
wszystkie nowoczesne przyrządy. 
Między innemi oddane będą do dy­
spozycji członków sekcji: aparat do 
powiększeń, przyrządy do wywoływa­
nia, kopjowania i suszenia odbitek i 
klisz.

Celem sekcji jest szerzenie zamiło­
wania do fotografji, specjalizowanie 
zaawansowanych amatorów, oraz szko­
lenie początkujących.

Zarząd sekcji przewiduje również w 
swoim programie kursy fotograficzne, 
oraz konkursy.

Do sekcji fotograficznej mogą nale­
żeć tylko członkowie P. K. G.

Zapisy nowych członków przyjmu­
je skarbnik sekcji fotograficznej w po­
niedziałki, środy i czwartki od godzi­
ny 17 do 21-szej w P, K. G.

Zebrania członków sekcji odbywać 
się będą w każdą środę o godzinie 
17-tej.

ŚWIĘTO PUŁKOWE 55 PUŁKU 
PIECHOTY

Dnia 19 stycznia pułk nasz obcho­
dził swoje święto żołnierskie z pro­
gramem następującym: w przeddzień 
o godzinie 15 odbyły się w baonach 
pogadanki na temat historji sławnych 
bojów pułku. W słowach prostych i 
jasnych prelegenci zapoznali strzel­
ców z dziejami jednego z najsław­
niejszych naszych pułków, którego 
oddziały nietylko hojnie przelewały 
krew na rubieżach zachodnich, ale 
brały udział w odsieczy Lwowa w 
marcu 1919 r. pod wodzą generała 
Konarzewskiego (ówczesnego dcy 
pułku) a następnie walczyły na 
wschodnich rubieżach Rzeczy­
pospolitej pod rozkazami płk. 
Paszkiewicza. Jak krwawe było 
żniwo śnierci i sława pułku niech 
świadczą cyfry: 299 mogił żoł­
nierskich znaczy granice Rze­
czypospolitej, 63 krzyże „yirtuti 
militari" 566 krzyży walecznych 
zdobi piersi oficerów i szerego­
wych naszego pułku, a Marsza­
łek Józef Piłsudski 21 listopada 
1921 r. własnoręcznie przypina 
order „yirtuti militari“ na cho­
rągwi pułku. Po zakończeniu po­
gadanek o g. 19.45 odbył się uro­
czysty capstrzyk na ulicach mia­
sta Leszna a następnie o g. 20 
przy blasku rozpalonych sto­
sów przy pomniku postawionym 
na cześć poległych oficerów i sze­
regowych pułku, dowódca nasz — 
płk. dypl. Rowecki odebrał ra­
port a następnie przemówił, pod

Z minionych dni karnawału w stolecznem 
Podoficerskiem Kasynie Garnizonowem

kreślając sławę bojową pułku, sławę 
bohaterskich żołnierzy, których pa­
mięć po wsze czasy w oddziałach nie za­
ginie. Po przemówieniu dowódca puł­
ku zarządził apel poszczególnych kom- 
panij z czasów wojny. Przy huku 
strzałów armatnich, oraz broni ma­
szynowej i ręcznej i przy dźwiękach 
marsza żałobnego Chopina dowódcy 
kompanij meldowali nazwiska poleg­
łych. Po apelu złożono wieńce u stóp 
pomnika i po odśpiewaniu modlitwy 
wieczornej uroczystość zakończono.

Nazajutrz w dniu 19.1 uroczystą po­
budkę odtrąbili trębacze pułku o go­
dzinie 7, o godzinie 9.45 raport odebrał 
komendant garnizonu i pomaszerowa­
no na mszę połową, która odprawił 
ks. kapelan Łukowiak w hali ćwiczeń 
pułku. Po mszy przy dźwiękach or­
kiestry pułk przeszedł ulicami miasta

balu kostjumowego w Podoficerskiem Kasynie 
Garnizonowem w Warszawie

i o g. 11.30 przedefilował przed 
komendantem garnizonu, budząc w 
widzach zachwyt swoją sprzężystością 
i dobrą postawą żołnierską.

Przy wspólnym obiedzie żołnierskim 
(o g. 13) w którym wzięli udział 
wszyscy oficerowie, podoficerowie i 
strzelcy, strzelcy czuli że są jedną 
wielką rodziną pułkową. Po południu
0 15 w sali „Hotelu Polskiego" ode­
grano dla strzelców wesołą sztukę re­
żyserowaną przez zastępcę dowódcy 
pułku ppłk. Czuryłłę p. t. „Królowa 
Przedmieścia", odegraną przez panie 
pułkowe i oficerów pułku.

Wieczorem odbyła się wspólna ko­
lacja w kasynie oficerskim a następnie 
zabawa zarówno w kasynie oficer- 
skiem jak i podoficerskiem.

Dnia 23 i 25 stycznia b. r. obcho­
dził podobnie swe święto III bataljon 
pułku w Rawiczu.

Z ŻYCIA PODOFICERÓW W 43 P. P.
Ostatniemi czasy w wewnętrznem 

życiu naszem zachodzą duże i korzyst­
ne zmiany. Tak więc po zorganizowa­
niu i udostępnieniu dla wszystkich 
podoficerów kursów dokształcających 
w zakresie 7 klas szkoły powszechnej
1 w zakresie 6 klas gimnazjalnych — 
dla tych, którzy cenzus poprzedni już 
osiągnęli, została ostatnio powołana 
do życia nowa instytucja. Sąd Kole­
żeński. Najbliższa przyszłość pokaże, 
jak dalece wpłynie na nasze życie 
zbiorowa ta instytucja, która z natury 
rzeczy już winna być odpowiednikiem 
dużej kultury i wyrobienia życio­
wego.

Obok instytucji Sądu Koleżeńskiego 
ukonstytuowana została Komisja Mał­
żeńska, która dotychczas istniała tyl­
ko półoficjalnie. Za punkt honoru sta­

wiamy sobie obecnie wywiąza­
nie się z pokładanego w nas 
zaufania.

Jeśli mowa o weselszej stro­
nie naszego życia, to jest o roz­
rywkach — parę słów powie­
dzieć należy o naszej zabawie 
karnawałowej.

Bal tu odbył się w przestron­
nej salifDomu Żołnierza w dniu 
30 stycznia b. r. Gustownie u- 
rządzona sala taneczna tchnęła 
przyjemną atmosferą. Dwie or­
kiestry grały naprzemian i ba­
wiono stę znakomicie.

Bal zaszczycił swą obecno­
ścią dowódca pułku w towa­
rzystwie swej małżonki i w licz­
nym gronie p. p. oficerów, któ­
rzy, przez czas dłuższy uczestni­
czyli w zabawie.

Czysty dochód z zabawy prze­
znaczony został na cele Białego 
Krzyża.

E. J.
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W O J S KO D L A  ROZWOJ U  
S P O R T U  N A  WS I

w  ostatnim zeszycie dwutygodnika 
„Stadjon“, poświęconego sprawom kul­
tury fizycznej, a będącego nieoficjal­
nym organem Państwowego Urzędu 
WF i PW, ukazał się bardzo interesu­
jący artykuł jednego z najzasłużeńszych 
propagatorów sportu na wsi p. Al. Za­
leskiego o konieczności i sposobach 
rozpowszechnienia sportu wszerz, w 
masach ludności.

Porusza on między innemi również 
sprawę sportu w wojsku i roli, jaką 
wojsko może i powinno odegrać w pro­
pagandzie sportu na wsi.

Wiele uwag p. Al. Zaleskie­
go zasługuje na rozważenie i 
ewentualne stosowanie w ży­
ciu własnych oddziałów.

Autor podkreśla, iż wojsko 
powinno przenieść punkt cięż­
kości na organizowanie zawo­
dów wewnątrz oddziałów i na 
liczbę zawodników-żołnierzy.
To już zostało wprowadzone 
przez program pracy sporto­
wej na rok bieżący. Program 
ten, ujmując sport z punk­
tu widzenia wyszkoleniowe­
go, poleca przeprowadzanie 
próby wychowania fizyczne­
go na początku i końcu wy­
szkolenia każdego rocznika, 
przyczem w tych próbach ma­
ją brać udział wszyscy żołnie­
rze i wynik oddziału mie­
rzony ma być przeciętnym 
wynikiem, osiągniętym przez jego po­
szczególnych żołnierzy. Poza tem zaś 
program przewiduje urządzanie przy 
okazji różnych uroczystości wojsko­
wych, koncentracji i święta, zawody 
sportowe, do których naturalnie star­
towaliby już tylko lepsi zawodnicy.

1 tu, zamiast jak dotąd niemal wy­
łącznie indywidualnych konkurencyj, 
należałoby wprowadzić słusznie przez 
p. Al. Zaleskiego propagowane sztafety
0 licznej obsadzie, a więc 10 X 100 m
1 10x300 m. Natomiast jego propozycja 
by sztafety takie i drużynowe zawody 
w rzucie kulą i skoku wdał odbywały 
się w ramach kompanji są o tyle nie­
aktualne, że program sportowy wojska 
idzie dalej i do zawodów kompanij- 
nych wciąga wszystkich żołnierzy.

Bardzo słuszne są uwagi p. Al. Za­
leskiego o konieczności prowadzenia 
pracy sportowej w wojsku pod kątem 
widzenia propagandy sportu na wsi. 
I tu świadomy swych zadań podoficer- 
instruktor ma wielkie pole do działania 
przystosowując w praktyce pracę spor­
tową do tego celu.

„Nie trzeba zapominać— pisze p. Al. 
Zaleski—że masy rekrutów to materjał 
na przyszłych propagatorów sportu na 
wsi. Byłoby więc pożądanem aby w 
wojsku rekruci zaznajomili się przede- 
wszystkiem z lakierni ćwiczeniami, któ­
re się nadają do zawodów na wsi. Są­
dzę, że sprawa wychowania fizyczne­
go w wojsku nicby na tem nie straciła, 
ale przeciwnie, zyskała, gdyby pewną 
część czasu poświęconego na wycho­
wanie fizyczne dostosować do potrzeb 
propagandy sportu na terenie wsi. Już 
samo wystawienie przez każdą kom-

Mistrz polski f(albarczyk w biegu 500 m na zawodach 
łyżwiarskich

panję drużyny lekko - atletycznej do 
dziesiątkowych sztafetowych zawodów 
pułkowych, łącznie z eliminacjami w 
kompanjach — przysporzyłoby lekko­
atletów nietylko pułkom, ale jedno­
cześnie wytworzyłoby coroczny do­
pływ do wsi obznajmionych z najod- 
powiedniejszemi ćwiczeniami lekko­
atlety cznemi licznej rzeszy zwolnionych 
z wojska rekrutów".

Wojsko idzie już w pewnej mierze 
po lej linji. To jednak, o czem mówi 
p. Al. Zaleski można byłoby i nawet 
należy zastosować w tym sensie, by 
w każdym oddziale instruktor nieza­
leżnie od wyszkolenia wychowania fi­
zycznego ogółu rekrutów położył na­
cisk na specjalne przygotowanie sze­
regu bardziej chętnych i zdolnych jed­
nostek do ich roli propagatorów sportu 
na wsi po odejściu do „cywila".

Ostatnia wreszcie uwaga p. Al. Za­
leskiego co do gier sportowych na- 
szem zdaniem zasługuje na specjalne 
rozważenie.

„Zastąpienie kilku gier ćwiczonych 
sporadycznie w wojsku przez jedną

grę w zapoznanego palanta fińskiego, 
odpowiedniego na teren wiejski, a poza 
tem wogóle jako zaprawa do lekkiej- 
atletyki pod każdym względem lep­
szego od innych uprawianych dotych­
czas gier — dopełniłoby reszty".

Jak wskazuje praktyka Związku Strze­
leckiego i związków młodzieży wiej­
skiej najtrudniej jest przeniknąć na 
wieś z temi grami sportowemi, które 
jak koszykówka czy siatkówka w mia­
stach już cieszą się dość znacznem po­
wodzeniem. Widocznie są one zbyt 
skomplikowane, czy może nie odpo­

wiadają psychice ludności 
wiejskiej. Nie znamy się zu­
pełnie na palancie fińskim 
być może jednak rzeczywiście 
byłby on bliższy naszej lud­
ności wiejskiej od importo­
wanej z Ameryki koszykówki. 
A największe nasze powagi w 
dziedzinie wychowania fizycz­
nego podkreślają duże war­
tości palanta z punktu wi­
dzenia wychowania fizycz­
nego. Przytem nie wymaga on 
żadnych urządzeń i specjalne­
go boi.ska.

Jeżeli dodać, iż gry sporto­
we dotąd nie bardzo przyjęły 
się w wojsku oraz że pod 
tym względem istnieje wielka 
rozbieżność, gdyż w różnych 
oddziałach różne gry są pro­
pagowane od piłki nożnej, 

piłki ręcznej i szczypiorniaka do ko­
szykówki i siatkówki włącznie — to 
kto wie, czy wprowadzenie wszędzie 
tylko jednej gry i propagowanie jej 
w calem wojsku nie doprowadziłoby 
do lepszych wyników.

W stu procentach przy tem zgadza­
my się z p. Al. Zaleskim co do lego, 
że w tej dziedzinie wojsko powinno 
się kierować poza względami wyszko- 
leniowemi również dobrem propagan­
dy sportu na wsi.

W pracy nad wyszkoleniem rekruta 
świadomemu swych zadań podofice­
rowi zawsze towarzyszy myśl o tem, 
iż sięga ona daleko poza obręb od­
działu wojskowego i powinna mieć 
szersze, obywatelskie znaczenie, pod­
nosząc kulturalny poziom rekruta ze 
wsi. Dobrze będzie, jeśli pracy tej 
towarzyszyć będzie również świado­
mość, że odpowiednie jej pokierowa­
nie może przyczynić się także do fi­
zycznego odrodzenia wsi, dziś pod 
względem zdrowotności i sił stojącej 
daleko poza wsią narodów skandy-  ̂
Iławskich czy germańskich.
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Współpraca radjofonij obu półkul. — 
W pierwszych lalachrozwojuradjofonji, 
towarzystwa radjowe poszczególnych 
państw zaczęły myśleć o wzajemnej 
wymianie audycyj muzycznych. Przy­
pomnieć tu należy, że inicjatywa w 
tym kierunkn wyszła ze strony Pol­
ski, zrealizowała się w szybkim cza­
sie w czyn i wydała piękne rezultaty. 
Stosunkowo jednak niedawno zaczęto 
się zastanawiać nad możliwościami 
nawiązania bliższej współpracy mię­
dzy radjofonją europejską i amerykań­
ską.

Idea ta pociągnęła przedewszystkiem 
radjofonje tych państw, które po za ce­
lami propagandowemi pragnęły jeszcze 
tą drogą nawiązać kontakt ze skupi­
skami emigranckiemi.

Z tych też głównie powodów radjo- 
fonja polska była jedną z pierwszych, 
która porozumiała się z National Bro- 
adcasting Company, największem a- 
merykańskiem towarzystwem radjo- 
wem w sprawie wymiany programów 
między Ameryką a Polską. Natych­
miastowemu zrealizowaniu tego pla­
nu na szerszą skalę stanęły na prze­
szkodzie względy techniczne, które 
radjofonja polska będzie się starała 
usunąć przez wybudowanie specjalnej 
krótkofalowej stacji nadawczej. Ża jej 
pośrednictwem dostawać się będą au­
dycje przeznaczone dla Ameryki na 
anteny kilkudziesięciu stacyj National 
Broadcasting Company. W międzycza­
sie, kilkakrotnie już audycje polskie 
docierały do Ameryki, korzystając z 
pośrednictwa krótkofalowych stacvi 
angielskich.

Możliwość współpracy między ra­
djofonją amerykańską, a europejską 
zwiększyła się znacznie dzięki inicja­
tywie zarządu National Broadcasting 
Company.  ̂ Oto ostatnio powstało w 
Bazylei biuro tego koncernu radjowe- 
go, którego zadaniem jest prowadze­
nie na terenie Europy wszelkich prac 
związanych z transmisją różnego ro­
dzaju audycyj do Ameryki. Biuro to 
więc prowadzić będzie pertraktacje 
z poszczególnemi broadcastingami eu- 
ropejskiemi i wybierać tematy audy­
cyj i reportaży, któreby mogły wzbu­
dzić zainteresowanie na drugiej pół­
kuli. Obecnie mikrofony sprawozdaw­
cze National Broadcasting Company 
asystują przy Obradach konferencji 
rozbrojeniowej w Genewie. Transmisje 
najciekawszych fragmentów tej konfe­
rencji nadawane są aż 5 razy w ty­
godniu i dostają się do Ameryki za 
pośrednictwem angielskiej krótkofa­
lówki w Rugby,

Aczkolwiek radjofonja polska na­
wiązała już dawniej bezpośredni kon­
takt z National Broadcasting Compa­
ny i zawarła z tern towarzystwem 
wstępne umowy w sprawie ewentual­
nych transmisyj, to jednak z radością 
należy powitać fakt założenia w Euro­
pie biura National Broadcasting Com­
pany, które przyczyni się do ożywie­
nia wymiany audycji radjowych mię­
dzy Europą a Ameryką. Kwestja ta in­
teresuje żywo radjofonję polską ze 
względu na kilkumiljonową rzeszę po­
laków przebywających na drugiej pół­
kuli.

Badjostacja w Bukareszcie. W tych 
dniach nastąpiło uroczyste otwarcie 
nowych urządzeń nadawczych radjo- 
stacji w Bukareszcie. Mowę inaugura­

cyjną wypowiedział król Karol, który 
obecnością swą zaszczycił uroczystość 
otwarcia.

Radjofonja łotewska. Ryga rozpo­
częła nadawanie z nowej stacji na fali 
198,1 m. (1510 kol.). Moc jej obecna 
wynosi 16 kw. i ma być podniesiona 
do 50 kw. W czasie nadawania na tej 
fali, stara stacja pracująca na fali 525 
m. zostaje zatrzymaną w celu przyzwy­
czajenia słuchaczy do dostrajania się 
na nową falę.

Włochy. Florencja—zniszczona przez 
burzę antena została na nowo usta­
wiona i stacja w dalszym ciągu pro­
wadzi próbne nadawania na fali 500,8 
m. Stacje nadawcze Medjolan (331.7 
m ), Turyn (273,7 m.), Genua (312 m.), 
Triest (247 m.) — tworzą tak zwaną 
północną grupę programową i nadają 
wspólny program.

Rzym (441,2 m.) i Neapol (318,8 m.) 
złączone są we wspólną grupę połud­
niową programową.

Radjofoniczna statystyka. Statystyka 
stacyj nadawczych w Europie, wyda­
wana przez Międzynarodową Unję po­
daje 194 stacyj nadawczych, obecnie 
pracujących (prócz Sowietów). Naj­
większą ilość stacyj posiadają Niem­
cy, bo aż 29, za niemi kroczy Szwecja 
z liczbą 28. Pokaźna ta ilość jest uwa­
runkowana bardzo złemi warunkami 
odbiorczemi. Trzecie miejsce zajmuje 
Francja (20 stacyj). Dalej idzie Anglja 
(18) i Norwegja (12) i Polska na dzie- 
wiątem miejscu ze swemi stacjami. 
Statystyka bierze pod uwagę wyłącznie 
ilość, a nie moc nadajników.

Odczyty. Dnia 21.11 o godz. 16.40 dr 
Adam Lewicki w odczycie transmito­
wanym ze Lwowa p. t. „Jak się w 
dziejach rozszerza pojęcie świata" o- 
mówi rozwój pojęć i wyobrażeń ludz­
kich o świecie t. j. o kuli ziemskiej w 
miarę rozszerzania się horyzontów 
przez wyprawy wojenne, kupieckie i 
awanturnicze w starożytności.

Tegoż dnia o godz. 17.15 wybitny 
przyrodnik i podróżnik prof. Walery 
Goetel mówić będzie z Krakowa o 
swych wrażeniach „Z podróży do Af­
ryki Południowej", bowiem prelegent 
wraz z prof. J. Lothem byli pierwszy­
mi z Polaków, którzy przebyli konty­
nent afrykański od przylądka Dobrej 
Nadziei przez wielkie jeziora Afry­
kańskie aż do Aleksandrji.

Dnia 22.11 o godz. 16.10 w rocznicę 
dwuchsetną urodzin Jerzego Washing­
tona, dzięki któremu Stany Zjednoczo­
ne Ameryki Północnej, stworzone

przez niego, weszły do rodziny naro­
dów cywilizowanych świata, kpt. Ka­
rol Koźmiński zapozna radjosłucha- 
czów z życiem i działalnością społecz­
ną tego wybitnego męża.

Dnia 23.11 o godz. 15.25 p. Marja An- 
kiewiczowa omówi przegląd czasopism 
kobiecych. Tegoż dnia o godz. 16.20 
dr. Stanisław Szeligowski w odczycie 
transmitowanym z Wilna p. t. „O 
mgławicach" zapozna radjosłuchaczów 
z teorjami powstania kuli ziemskiej. 
Wreszcie o godz. 17.10 p. Antoni Plu- 
tyński poruszy przed mikrofonem 
warszawskim ciekawy temat -  „upadku 
ludnościowego Niemiec", który należy 
do jednej z wielkich przemian na kon­
tynencie europejskim, postępującyćh 
w szybkiem tempie.

Dnia 24.11 o godz. 17.10 inż. St. Ro- 
gowicz podzieli się z audytorjum ra- 
djowem wspomnieniami swego pobytu 
w wojsku chińskiem i ciekawemi spo­
strzeżeniami, wyniesionemi z bystrych 
i długich obserwacyj życia w Man- 
dżurji.

Dnia 25.11 o godz. 17.10 spotkają się 
radjosłuchacze w programach radjo­
wych z odczytem prof. dr. Franciszka 
Waltera p. t. „Pojęcie piękności i hy- 
gjeny skóry w przebiegu stuleci." 
Prelekcja ta będzie całokształtem roz­
kwitu hygjeny i sztuki utrzymywania 
piękności skóry oraz zabiegów hygje- 
nicznych i kosmetycznych, począwszy 
od ludów starożytnych Wschodu 
przez wszystkie wieki aż do nowo­
czesnych zasad.

Dnia 26.11 o godz. 16.20 nadaje Wilno 
odczyt p. Teodora Nagórskiego p. t. 
„Porty bałtyckie między Szczecinem a 
Leningradem" do których należały; 
Petersburg, Ryga, Libawa, Królewiec, 
oraz o zmianach powojennych na ko­
rzyść rozwoju Gdańska, rozbudowanej 
v.'spaniale Gdyni i odsunięcia dawnych 
portów na drugi plan.

Dnia 27.11 o godz. 17.10 p. Janina 
Zaleska mówić będzie przed mikrofo­
nem warszawskim „O pieśniarzu — 
Teofilu Lenartowiczu", który przed 
blisko 100 laty opiewał piękno nasze­
go Mazowsza, stwarzając wyidealizo­
wany obraz stron rodzinnych, gdyż 
patrzał na nie poeta przez pryzmat 
tęsknoty, wybiegał do nich myślą 
z zagranicy, gdzie pędził życie tu­
łacze.

Felietony. Dnia 23.11 o godz. 20.00, 
Jim Poker w feljetonie „O. R. P. „Wilk" 
w Gdyni" zaznajomi radjosłuchaczów 
z uciążliwą pracą na zanurzającej się 
w zimnych falach Bałtyku łodzi pod­
wodnej.

Dnia 25.11 o godz, 20.00 będą mogli 
radjosłuchacze zaznajomić się w fel­
jetonie red. Tadeusza Garczyńskiego 
z „Przemysłem ludowym", w którym 
tkwi olbrzymie bogactwo kraju i skar­
by sztuki folkloru, skąd czerpią często 
natchnienie najwięksi artyści.

Tegoż dnia o godz. 22.05 p. Ryszard 
Walczak scharakteryzuje przed mikro­
fonem warszawskim drogi rozwoju w 
lotnictwie na całej kuli ziemskiej w 
feljetonie p. t. „Rekordy lotnictwa".

Dnia 27.11 o godz. 11.55 będą 
mogli radjosłuchacze wziąć udział 
dzięki feljetonowi p. Marji Strze­
leckiej w wędrówce „Po zamkach 
orawskich*'.



ROZRYWKI UMY3ŁOWE
18. KRZYŻÓWKA 

uł. plut. Stanisław Kolanek 
(za rozwiząnie 4 punkty)

21. MAGICZNE SZEŚCIANY  
uł sierż. E. Musialik 

(za rozwiązanie 4 punkty)

1. LOGOGRYF 
uł. sierż. Jan Jacheniczyk

Znaczenie wyrazów poziomych:
1) gatunek chodnika, 2) określenie 

tempa w muzyce bez 1-szej litery, 3) 
rzeka w Polsce, 4) zjawa, 5) miasto na 
niemieckim Górnym Śląsku, 6) marka 
mydeł, 7) narzędzie krawieckie, 8) rze­
ka w Polsce, 9) rzeka w Afryce, 10) 
dopływ Dunaju, 11) karta do gry, 12) 
członek jednego z narodów Słowiań­
skich, 13) nuta, 14) imię żeńskie, 15) 
okres czasu, 16) tkanina wełniana, 17) 
rzeka w Rosji (wspak), 18) ptak wod­
ny, 19) barwa—inaczej, 20) środek lo­
komocji, 21) żarłok morski, 22) prze­
czenie, 23) dążenie do doskonałości.

Znaczenie wyrazów pionowych:
1) opera Wagnera, 24) imię żeńskie 

zdrobniale, 25) imię męskie, 26) utwór 
literacki. 27) gatunek zboża. 28) okres 
czasu, 29) utwór literacki, 30) karla do 
gry, 31) usunięty, 32) roślina z rodź. 
łykowatych, 33) imię żeńskie zdrob­
niale, 34) rzeka w Niemczech, 35) słyn­
ny skrzypek, wirtuoz, 36) okres czasu, 
37) sławne nazwisko z dziedziny ra- 
djo w wymowie bez 1-ej litery, 38) 
mieszkania pszczół, 39) inaczej natych­
miast, 40) zaimek. 41) godło królew­
skie, 42) dopływ Wołgi, 43) prąd lite­
racki w złotym wieku.

19. ZADANIE 
uł. st. ogn. Fr. Staszak 

(za rozwiązanie 1 punkt)
1) Możecie się nie śmiać 

Ja się jednak śmieję...
?
No bo ma pal do podparcia 
mimo to się chwieje.

2) Możecie się dziwić 
Ja się la nie dziwię 
?
Gdyż posiada króla puszczy 
a cichutko siedzi 
w ogrodowej huszczy.

20. ZADANIE 
uł. sierż. Józef Kaczmarek 
(za rozwiązanie 2 punkty)

Po przeprowadzeniu 1 linji jiozio- 
mej i 7 jiionowych otrzymamy roz­
wiązanie.

W kratki sześcianów wpisać wyra­
zy 5 literowe, które przy czytaniu tak 
pionowo jak i poziomo dadzą jedna­
kowe brzmienie.

Znaczenie wyrazów:
1 Sześcian:

święta księga Mahometan 
inaczej kolonja, wieś 
jeden z pionierów komunizmu 
imię żeńskie
polecenie bezwzględnego wykonania 

czegoś.

2 Sześcian:
b. prezydent ministrów 
wyspa, królestwo mit, bohatera z pod 

Troi
dawna moneta pruska
inaczej otacza
chlew w języku obcym.

3 Sześcian:
wąska łódka jednowiosłowa 
elektroda dodatnia, przewodnik do­

prowadź prąd elektr. -|- 
pseudonim karykaturzysty polskiego 
wtajemniczony w naukę lub sztukę 
wyodrębniony stan w narodzie.

4 Sześcian-
wyspy na oceanie Wielkim 
roślina południowa
ssak,nieparzystokopytny, żyjący w In- 

djach, Ameryce 
zawiadomienie 
imię męskie.

5 Sześcian:
dawna rezydencja królów polskich 
płyn na odgniotki, odciski 
powab
opieka, osłona 
służący

6 Sześcian:
zły duch, istota nadzmysłowa 
delegacja jeźdźców na zawody hip­

piczne
żołnierz specjalista 
utwór sceniczny, muzyczny 
odrazu, raptownie.

Czas nadsyłania rozwiązań—3 tygodnie.

ROZWIĄZANIA ZADAŃ, ZAMIE­
SZCZONYCH w Nr. 2 „WIARUSA“

2 CHIŃSKA REKLAMA 
uł. plut. Michał Hładiuk 
CZYTAJCIE WIARUSA

3. AFORYZMY SZARADO WE 
uł. st. ogn. Fr. Staszak 

1. MA-REK. 2. KOSZ-ARY. 3. POP-I- 
SOWY (P opisowy) 4. CE-W -KA (Cewka)

Najpoczytniejszy tygodnik to „Wiarus"
4. p r z e s t a w i a n k a
uł sierż. J. Mniszak 

NA BEZRYBIU I RAK RYBA
5. REBUS

uł. sierż. Wiktor Orlikowski 
„ZANIM SŁOŃCE WZEJDZIE

ROSA OCZY WYJE' 
ROZWIĄZANIA ZADAŃ, ZAMIE­

SZCZONYCH w Nr. 2 „WIARUSA'^ 
NADESŁALI:

5 zadań:s\erż. Józef Kaczmarek, sierż. 
Czesław Jabłonowski, st. ogn. Franci­
szek Staszak, sierż. E. Musialik, p. Fran­
ciszek Bekielewski.

4 zadań: st. sap. Józef Albertowicz, 
st. sierż. Mieczysław Aleksa, st ogn Mi­
chał Bielec, plut. Bronisław Danile­
wicz, p Jan Mniszak, plut. Michał 
Szymko, sierż. Walenty Czarnota, kapr. 
Ambroży Sawicki.

3 zadań: p. Marja Żuchowicz, „X", 
„J. S ‘‘ z Tuczyna.

2 zadań: st. sierż. Aleksander Szpo- 
takowski, plut. Stanisław Kolanek, 
bosm. Józef Biały.

1 zadania: st sierż. Stefan Pach, 
sierż. Adam Rychter, plut. Tabor.

NAGRODY
1. J. K. Bandrowskiego — Bitwą pod 

Konarami otrzymuje sierż. Czesław 
Jabłonowski—Sokółka, kadra bataljonu 
zapasow'ego 6 p. p. leg.

2. Piętnaście lat w legjonach- pamięt­
niki Kazimierza Tańskiego, jenerała b. 
wojsk Polskich otrzymuje st. sap. Jó­
zef Albertowicz—Wilno, 3 bataljon sa­
perów Wileńskich.

ODPOWIEDZI DZIAŁU 
ROZRYWEK UMYSŁOWYCH

Sierż. Wiktor Orlikowski. Rebusy 
otrzymaliśmy, dobre, dziękujemy.

Plut Michał Hladiuk. Zadania otrzy­
maliśmy. Dziękujemy.

Plut Ignacy Słonczyński. Dziękujemy 
za bardzo dobre zadania. Wszystkie 
pójdą.



I N F O R M A T O R
UWAGA: Przy wszystkich odpowie­

dziach w sprawach wysługi emerytalnej 
podajemy procent uposażenia., juko przy­
bliżoną emeryturą. Procent ten należy 
obliczyć od uposażenia czynnego posia­
danego obecnie stopnia bez dodatku służ­
bowego i dodatku ekonomicznego na dzieci.

105. „Zainteresowany", Lwów. — Około 
23 lat na dzień 30 kwietnia 1932 r.. za 
co przysługuje 71,2 procent uposażenia 
czynnego posiadanego stopnia bez do­
datku dla dzieci. Służba w b. Polskich 
Drużynach Strzeleckich i w Związku 
Walki Czynnej liczy się do wysługi e- 
merytalnej pojedynczo, natomiast służ­
ba w P. O. W. od stycznia 1914 r. — 
podwójnie.

106. St. sierż. Kraus, Kraków — Dla 
ścisłego obliczenia prosimy podać do­
kładny przebieg służby z datami, w 
szczególności, czy i jaka przerwa była 
pomiędzy służbą w b. armji zaborczej, 
a wstąpieniem do W. P., oraz jaki cha­
rakter miała służba w straży celnej.

107. „Wugie", Brześć ni B. — Niech 
pan zwróci się z podaniem do Polskie­
go Czerwonego Krzyża w Warszawie, 
który ma łatwiejszy dostęp do tych 
spraw. Wysokość opłat nie da się u- 
stalić. To będzie zależało od faktycz­
nych kosztów, związanych z przepro- 
wadzonemi staraniami. Może pan rów­
nocześnie zwrócić się z tą prośbą do 
Knrji Biskupiej M. S. Wojsk. Jakie bę­
dą wyniki starań -  trudno, przewidzieć.

108. Fiut. zaio. Szydłowski Aleksander. 
Czas służby nadterminowej nie wlicza 
się do okresów służby zawodowej, od 
których uzależniona jest długość urlo­
pów wypoczynkowych, gdyż szeregowi 
nadterminowi mają swoje własne nor­
my urlopowe Przysługuje panu urlop 
wypoczynkowy według normy, przewi­
dzianej dla drugiego trzechlecia służby 
zawodowej t. j. do 3 tygodni.

109. „B. urz. straży celnej \  Zambrów. 
Prawo do zaopatrzenia emerytalnego 
nabył pan, licząc od 23 października 
1921 r. W tym wypadk'i czas służby, 
odbyty przed przerwą, będzie zaliczony 
automatycznie do wysługi emerytalnej. 
Przerwa nie będzie liczona. W razie 
przeniesienia pana w stan spoczynku 
na podstawie przepisów ustawy emery­
talnej przysługiwać będzie emerytura 
za 21 lat, co wyniesie 66,4 procent u- 
posażenia czynnego posmdanego stop­
nia bez dodatku na dzieci i potrąceń

Fhtenlowane g ilzy  do papierosów fabryki DZWON 
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na rzecz skarbu. Służbę w b. armji 
niemieckiej liczyliśmy podwójnie, nie­
wolę — pojedyńczo.

110, „Zainteresowany^ ,̂ Skiernieioice — 
Celem zaliczenia tej służby do wysługi 
emerytalnej musi pan przedstawić wia- 
dzom wojskowym dokumenty oryginal­
ne lub ich uwierzi tdnione odpisy. Czy 
prośba będ'/ie uwzględniona oraz ile 
lat z lej służby oędzte zaliczonych, te­
go podać nie możemy, gdyż deryzja 
będzie indywidualna. Pr"śbę nnleży 
pr/.edstawić w drodze służbowej do Do­
wódcy O. K.

111 „Ciekatvy‘\  1932 -  W Grudzią­
dzu jest t.ylko część. Podania należy 
kierować do Konina Statut nie jest 
oddz elnie wydany. Może pan przejrzeć 
go w Nr. 16/31 „Dziennika Rozkazów", 
który może pan nabyć w Głównej K><ię-

tarni Wojskowej, Warszawa, ul. Nowy- 
wiat Nr. 69
112 ,,M Z ‘\  Dubno — Sprawa bę­

dzie pomyślnie załatwiona Dokładne­
go terminu decyzji nie podajemy, gdyż 
jest to zależne od Ministerstwa Skar­
bu.

113. „Dla sanitarjusza z Kutna'''' — 
To nie była praca niepodległościowa w 
znaczeniu rozporządzenia o Krzyżu i 
Medalu Niepodległości. Nie przysłu­
guje panu prawo ubiegania się

114. „Stały prenumerator''', Łódź — 
1) Pełnienie służby przez chorążych 
nie jest unormowane specjalnymi roz­
kazami. Służbę t»ką powinien pełnić, 
o ile został do niej wyznaczony. 2) Pra­
wa chodz*-nia poza służbą po cywilne­
mu nowa pragmatyka nie przewiduje.

115. „J D -  Przemyśl" Owszem, 
może pan prosić, składają'* w drodze 
służbowej podanie z motywami do Min. 
Spr. Wojskowych. Podanie będzie roz­
patrzone indywidualnie. Prz.\ chylne 
załatwienie prośby będzie zależało od 
wolnych miejsc. Podanie już składać.

116 „Kapral K O P " — Jeszcze 
nie. Prawo do zaopatrzenia emerytal­
nego w razie przenie.-ienia w stan spo­
czynku nabędzie pan dopiero 3 grudnia 
1933 r.. t. j po nieprzerwanej dziesię­
cioletniej służbie wojskowej

in .  Plut. Popiel Józef — Może pro­
sić o zezwolenie na wyjazd zagranicę 
na czas urlopu. Umotywowane poda­
nie należy przedstawić w drodze służ­
bowej do Mtnisterstwa Spraw Wojsko­
wych.

118. „A. jP.“, Kroków — Rozkazu nie 
mogliśmy odnaleźć. Sprawa jest dość 
spóźniona. Niech pan złoży p"danie 
do Szefa Departamentu lulendentury 
M. S. Wojsk., opisując sprawę szczegó­
łowo

119. Plut- Karioat Ignacy. -  Kurs do­
kształcający w zakresie 7 mio kl>iSowcj 
szkoły powszechnej dla podof cerów 
jest w Warszawie zorganizowany w pię­
ciu ośrodkach wykładowi ch, mianowi­
cie: na Okęciu, w Cytadeli, na ul. Czer­
niakowskiej w gmachu szkoły powszech­

nej, na Bielanach w C. I. W. F i w 
gimn. państw, im. A. Mickiewicza, Se- 
werynówek 4. Obecnie rozpoczęło się 
II półrocze i można ubiegać się o przy­
jęcie, składając podanie do dyrektora 
kursu z następującemi załącznikami; 
życiorys, dwie fotografje, świadectwo 
wzgl. inny dokument, stwierdzający u- 
kończenie przynajmniej 3 klasy (od­
działu) szkoły powszechnej. Podania 
należy przesłać do kancelarj' kursów, 
mieszczącej się pod wyżej wskazanym 
adresem, codziennie w godzinach 17—22. 
Dowódcy mają ułatwić mużność do­
kształcania się podoficerów.

PżO. St. sierż. Wojdecki Adam — Spraw- 
dziliśmy. Życiorys i wniosek są obec­
nie rozpatrywane przez komitet. Ter­
minu odznaczenia nie możemy dokład­
nie oznaczyć. W każdym razie otrzy­
ma pan zawiadomienie od komitetu i 
to w krótkim czasie

l'2l. „A Z " , Toruń — Wypada oko­
ło 15 lat na dzień 1 kwietnia 1932 r., 
za co przysłujiuje 52 procent uposaże­
nia czynnego (p. uwagę na wstępie in­
formatora)

122 P. Stanisław Lesicki, Kielce — 
Ppłk. Krzy woszyński Jakób jest naczel­
nikiem wydziału wojskowego urzędu 
wojewódzkiego we Lwowie. Adres: Wo­
jewództwo, Lwów Kapitan Zaziemski 
Bronisław jest w 33 p. p., Łomża.

123 „Stały prenumerator Wiarusa", 
OsUóg — Według naszych obliczeń 
wypada panu pełne uposażenie emery­
talne, t. j. 100 procent uposażenia 
czynnego posiadanego stopnia.

124. S'erż. Błmhnicki, K. O- P- - 
1) Podoficerowie zawodowi mogą być 
przeniesieni do rezerwy lub pospolitego 
ruszenia przed terminem, na jaki zobo­
wiązali się do służby wojskowej, na 
podstawie własnej prośby, jeżeli zosta- 
nie w drodze wyjąiku uwzględniona 
przez dowódcę pułku. Podstawą uwzględ­
nienia takiej prośby może być stan 
zdrowia względnie warunki rodzinne i 
majątkowe, przyczem w tym ostainim 
wypadku należy przedstawić dowmd. że 
takie warutiKi istnieją. 2) Nie! Służbę 
tę liczy się w zwiększonym stosunku 
tylko do wymiarti uposażenia emerytal­
nego. Dla uzyskania natomiast praw 
emerytalnych trzeba mieć faktycznych 
nieprzerwanych dziesięć lat służby.

I'f5. Kapral Kapituła, K. O. P> — 
Sprawa jest w toku załatwiania. Do­
kładnego terminu ukończenia prac nie 
możemy podać.

ZMIANA PRZYDZIAŁU
Kto z p. p. Kolegów (plułonowy — 

kapral) z 14 baonu K. O. P. reflektuje 
na zamianę do 29 baonu K. O. P. niech 
napisze pod adresem; kapr. Antoni 
Żukowski 3 komp. 29 baonu K. O. P. 
Suwałki,
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Bezpłatny dodatek do „ Wiarusa “ Nr. 8

Z N I E C H Ę C E N I E
Niejedna z nas zapewne, przeżywała 

ten przykry nastrój, który tak często 
powstaje z nieokreślonej przyczyny. 
Zwykle zaczyna się już od rana. Czło­
wiek budzi się z uczuciem znudzenia, 
a rzucając okiem na dobrze znane 
sprzęty, myśli:

„Znowu to samo. Znowu ta sama pra­
ca i obowiązek. Wstań, ubierz się, 
przygotuj śniadanie, posprzątaj... i tak 
już aż do wieczora. Żadnej zmiany. 
Okropność".

Często ten nastrój nie opuszcza nas 
przez cały dzień. Automatycznie speł­
niamy szereg drobnych, codziennych 
zajęć, wszystko nas przytem drażni, 
wszystko jest nie w porę i nie na swo- 
jem miejscu. Zdaje się nam, że popro- 
stu los uwziął się, aby nam robić na 
złość. Mleko się przypaliło, szklanka 
niewiadomo jak spadła na ziemię i stłu­
kła się na skorupy. Marychna od rana 
grymasi, nie pozwalając sobie umyć 
buzi, a to pęknięcie na fajansowym im- 
bryku od zaparzania herbaty, istniejące 
tak dawno, że przestałyśmy nań zwra­
cać uwagę, dziś właśnie rzuciło się nam 
w oczy, pogłębiając jakgdyby wrażenie 
tej szarej, nudnej codzienności życia.

Prawda, dziś po południu jesteśmy za­
proszone do naszej miłej i dobrej zna­
jomej. Ale właściwie... po co my tam 
pójdziemy? Poprostu się nie chce i ko­
niec. Nie zobaczymy tam nic nowego. 
Te same twarze, to samo towarzystwo, 
spotykane już tyle razy. Możnaby zgó- 
ry przewidzieć, o czem się będzie mó­
wiło. Co za okropna, beznadziejna nuda!

Nastrój ten znika czasami po dobrze 
przespanej nocy, a czasem mimo wszyst­
ko trwa przez kilka dni. Jesteśmy roz­
goryczone, smutne, zrażone do łudzi i 
do własnego życia i zazdrościmy tym, 
które w naszem mniemaniu znajdują się 
w lepszych warunkach.

Wiadomo, życie nie ściele się po ró­
żach ani nam, ani bynajmniej tym, o 
których myślimy, że chyba żadnych 
trosk nie posiadają. Wrażenie cudzego

szczęścia aż nazbyt często opiera się 
na pozorach, a czyż możemy zajrzeć 
w głąb duszy ludzkiej, aby przekonać 
się, jak wiele cichych dramatów, tajo­
nych przez ambicję, lub też z obawy 
braku zrozumienia, nurtuje umysł, na- 
pozór tak pogodny. Proszę mi wierzyć, 
że szczęście osiągalne na ziemi, nie za­
wiera się ani w strojach, ani w bogac­
twie, ani w beztroskich rozrywkach. 
Szczęście polega na pogodzie ducha, na 
rzeźkim, wesołym nastroju, z jakim na­
leżałoby rozpoczynać każdy nasz dzień. 
Czy znają panie opowiadanie o naj­
szczęśliwszym człowieku? Przytoczę je 
na wszelki wypadek.

Pewnemu królowi zachorowała raz 
niebezpiecznie jedyna, ukochana córka. 
Wezwani z całego państwa mędrcy, 
znachorzy i czarodzieje nie mogli zna­
leźć na to żadnej rady, królewna czuła 
się coraz gorzej. Aż wreszcie zjawił się 
stary, wynędzniały pustelnik, który przy­
patrzywszy się chorej, rzekł:

„Królewna wróci do zdrowia, jeśli ją 
ubierzecie w koszulę najszczęśliwszego 
człowieka".

Król więc rozesłał gońców, ażeby w 
calem państwie szukali najszczęśliwsze­
go. Poszukiwania te długo nie dawały 
żadnych wyników. Gońcy pukali do 
bram pałaców, zaglądali do cichych 
mieszkań, pytali ludzi bogatych, pięk­
nych, uczonych. Nikt jednak, nie mógł 
poszczycić się posiadaniem szczęścia. 
Życie każdego z nich kryło w sobie 
cierń jakiś, każdemu los czegoś odmó­
wił, każdemu coś przeszkadzało. Zda­
wało się, że w całem państwie niema 
ani jednego zupełnie szczęśliwego czło­
wieka.

Aż wreszcie jeden z gońców spotkał 
przypadkowo w lesie biednego, samot­
nego wędrowca. Szedł z podniesioną 
głową, a twarz jego promieniała pogo­
dą i wesołością. Okryty był łachmana­
mi, a w torbie jego nie było nic, prócz 
kawałka Chleba. Zbliżył się doń kró­
lewski wysłannik i spytał, czy jest

szczęśliwy. „O tak — odpowiedział wę­
drowiec — jestem najzupełniej szczę­
śliwy*. „A więc daj mi swoją koszulę, 
która ma uzdrowić chorą królewnę. Król 
wynagrodzi cię za to sowicie". „Dałbym 
ją chętnie — rzekł na to wędrowiec — 
ale... ja nie mam wogóle koszuli.

Ta prosta napozór bajeczka kryje w 
sobie głęboką myśl. Czy nie dowodzi, 
ona, że szczęście nasze nosimy sami w 
sobie, że wtedy tylko jest ono prawdzi­
we i trwałe, jeśli nie uzależniamy go 
od różnych warunków, których nie po­
prawimy przecież ani znudzeniem, ani 
zgorzkniałością. Rozumiem, że w życiu 
każdej z nas bywają chwile krytyczne 
bądź w postaci choroby, niepowodzeń 
i t. p; są to przeważnie momenty przej­
ściowe, w których przygnębienie nasze 
bywa najzupełniej zrozumiałe. Zdarzają 
się jednak i napady rozgoryczenia, po­
wstające bez jakichkolwiek przyczyn 
wyraźnych i tego powinniśmy unikać.

Bardzo często nastroje te wypływają 
ze złego stanu zdrowia, z czego prze­
ważnie nie zdajemy sobie sprawy. Ma­
my naprzykład, jakąś ładną robótkę, 
którą pragniemy jak najprędzej skoń­
czyć. Właściwie, to nic pilnego, ale że 
zapowiada się wyjątkowo efektownie, 
więc korci nas poprostu, aby ją mieć 
już gotową. Zamiast pójść spać o nor­
malnej porze, ślęczymy do późnej nocy, 
wysilamy oczy i cały nasz organizm, któ­
ry zmęczony całodzienną krzątaniną do­
pomina się o swoje prawa. To samo zda­
rza się i z ciekawą książką. Nazajutrz 
jesteśmy niewyspane, wstajemy w ostat­
niej chwili, śpieszymy się i aby nie 
tracić czasu, zastępujemy nasze co­
dzienne śniadanie jakąś naprędce zje­
dzoną kanapką lub szklanką mleka, wy­
pitą na stojąco. Jesteśmy zadowolone, 
że reszta rodziny została, jak zwykle w 
porę obsłużona, zapominamy zato o so­
bie, lekceważąc w ten sposób najważ­
niejsze zasady hygjeny i zdrowia.

Wypadki takie, o ile zdarzają się 
dość często, nie mogą pozostać bez



wpływu na nasz organizm, który stop­
niowo słabnie, wywołując w nas uczu­
cie zniechęcenia, apatji i t. p. co jest 
przeważnie tylko skutkiem przemęcze­
nia. Musimy więc przedewszystkiem 
sprawdzić tryb naszego życia i zapo­
wiedzieć sobie, że z wyjątkiem nielicz­
nych zdarzeń (wizyta, zabawa i t. p.) 
nie będziemy „markowały" po nocy, 
choćby nas nie wiem jak interesowała 
robótka, książka, lub ładny koncert w 
radjo. Trzeba też pilnie przestrzegać 
godzin posiłku, pamiętając o tern, źe 
każda praca będzie o tyle wydatniejsza i 
mniej wyczerpująca, o ile weźmiemy 
się do niej z odpowiednim zasobem sił 
i zdrowia.

O zbawiennym wpływie gimnastyki 
pisałam już nieraz, tym razem chcę 
jeszcze wspomnieć o przechadzce na 
świeżem powietrzu, która tak często 
ogranicza się do przejścia na drugą 
stronę ulicy do sklepiczarki, czy też 
rzeźnika. Na dalszą wycieczkę żałuje­
my drogiego czasu, a przecież wystar­
czy, jeśli bodaj przez pól godziny cho­
ciażby odetchniemy świeżem powie­
trzem.

Na zakończenie, jeszcze jedna rada. 
Nie uchylajmy się od odwiedzin na­
szych znajomych i idźmy do nich wte­
dy nawet, jeśli nie mamy na to wiel­
kiej chęci. Ta pewna ospałość bywa 
często skutkiem tego, że „zasiedziały.

śmy się" w naszym małym światku, z 
którego potem nie chce się nam ruszyć. 
To towarzystwo o którem wiemy zgóry, 
jak się zachowa i o czem będzie mówi­
ło, okaże się może bezpretensjonalnem, 
miłem, sympatycznem kółkiem, w któ­
rem będziemy się czuły nadspodziewa­
nie swobodnie i dobrze, właśnie dlate­
go, że je dokładnie znamy. O ile częste 
wizyty i rozrywki nietylko, że odrywa­
ją nas od codziennych obowiązków, ale 
poza tern męczą i nudzą, jak każda rzecz 
użyta ponad miarę, o tyle „odświeżenie 
się" kiedy niekiedy w odpowiedniem o- 
toczeniu. może nam wyjść tylko na dobre.

PRZYJMOWANIE GO ŚCI
Czasy obecne wykluczają możliwość 

urządzania wystawnych przyjęć, które 
pociągają za sobą nietylko nadmierne 
koszty, ale wymagają również większe­
go mieszkania, kuchni, oraz odpowied­
niej ilości naczyń. Nie możemy jednak 
wyrzec się obcowania z ludźmi, nasza 
przysłowiowa polska gościnność nie 
zmniejszyła się też ani trochę, choć 
środki jakiemi rozporządzamy, uległy 
zmianie. Jak więc rozwiązać to zagad­
nienie i w jaki sposób przyjąć naszych 
gości, aby budżet i ambicja gospodyni 
domu na tern nie ucierpiały?

Wszelkie gorące kolacje coraz bar­
dziej wychodzą dziś ze zwyczaju. Za­
stępuje się je zimną przekąską, po któ­
rej podaje się herbatę i ciasto, względ ­
nie owoce. Pomówimy więc o sposobie 
urządzania takiej kolacji, gdyż wiado­
mość ta może nam się przydać w dniu 
imienin, lub wogóle wtedy, gdy zapro­
simy do siebie większą ilość osób.

Możemy więc każdą zakąskę, zimne 
mięso, sałatkę, śledzie i t. p. podać na 
oddzielnych talerzach, lub półmiskach, 
możemy również przygotować zawczasu 
większą ilość kanapek, co ma tę prak­
tyczną stronę, że pozwala nam wyko­
rzystać wszelkie nadające się do tego, 
posiadane w domu produKty, które ze 
względu na ich niewielką ilość, nie na­
dają się do podania ich oddzielnie. I tak 
np. resztki pieczeni z obiadu, ze 3 — 4 
jaja, ugotowane na twardo, jeden śledź, 
jeden spory, kwaszony ogórek, odrobina 
szynki, trochę marynowanych grzyb­
ków, lub korniszonów, wreszcie, kawa­
łek ostrego sera, wystarczą nam w zu­
pełności. Latem, ogórek da się zastąpić 
plasterkiem rzodkiewki, lub pomidora, 
a cały półmisek możemy ubrać listkami 
świeżej sałaty, co wygląda ładnie i a- 
petycznie.

Na kanapki nadaje się najlepiej długa 
i cienka bułka, nie czerstwa, ale i nie 
„prosto z pieca", gdyż w tym ostatnim 
wypadku nie da się dobrze pokrajać. 
Krajemy ją na plasterki, grubości V2 cm.

Każdy plasterek smarujemy masłem, po­
czem kładziemy na wierzch po kawa­
łeczku pieczeni, lub szynki, obok pla­
sterek jajka, kawałeczek ogórka lub kor­
niszona. Ogórki i korniszony wyglądają 
najładniej, jeśli są pokrajane w długie, 
wąskie paski i położone pośrodku wpo- 
przek kanapki. Unikajmy umieszczania 
na jednej kanapce mięsa i śledzia, te 
połączenia są ryzykowne ze względu na 
to, że nie każdemu smakują, zresztą 
zdarzają się osoby, które nie lubią śle­
dzi, lub nie jadają ich skutkiem za­
kazu lekarza. Najlepiej więc zrobimy, 
jeśli kanapki ze śledziem podamy na 
oddzielnym półmisku. Obok śledzia mo­
żemy tak jak przy mięsie, położyć jaj­
ko, ogórek, grzybki, oraz plasterek o- 
strego sera.

Bardzo elegancko wygląda kanapka, 
pokryta gęstym sosem majonezowym, z 
grzybkiem, lub korniszonem przekraja- 
nym wzdłuż i położonym na wierzchu. 
Wtedy jednak, musi być ona odpowied­
nio mała, aby w całości dała się wło­
żyć do ust, gdyż jedzenie jej po ka­
wałku grozi zawsze powalaniem palców, 
o ile ktoś nie chce używać w tym wy­
padku widelca i noża, co zresztą nie 
jest konieczne. Majonez wkracza czę­
ściowo w dziedzinę zbytku, piszę więc 
o nim raczej z obowiązku poinformo­
wania Pań o wszelkich możliwych spo­
sobach przyrządzania kanapek. Jeśli 
posiadamy niedostateczną ilość serwe­
tek, lub też zachodzi obawa poplamie­
nia ich śledziem, lub owocami, to ze 
względu na kłopotliwe dziś nieraz pra­
nie, możemy zastąpić je serwetkami z 
bibułki, kładąc przy każdem nakry­
ciu po kilka. Sposób ten nie na­
leży coprawda do zbyt wytwornych 
jednakże w swojem, dobrze znanem 
kółku, bywa obecnie nieraz praktyko­

wany. Serwetki takie w różnych ko­
lorach są do nabycia w sklepach z 
materjałami piśmiennemi, papierami i 
t. p. Przygotowując kanapki, pamiętaj­
my o tern, aby mięso, wędlina czy ser 
ułożyć w ten sposób, lub okrajać tak, 
aby nie wysuwały się poza obręb bułki, 
gdyż wygląda to nieporządnie.

Przeciętne gospodarstwo obecne nie 
posiada zazwyczaj zbyt wielkiej ilości 
naczyń, stąd też każdorazowa zmiana 
talerzy i widelców, zwłaszcza po śledziu, 
o ile wyłączyłyśmy system „kanapko­
wy", jest przeważnie niemożliwa. Może­
my więc sobie poradzić w ten sposób, 
że po pokrajaniu śledzia i ułożeniu go 
na talerzu, lub małym półmisku, wtyka­
my w każde dzwonko wykałaczkę, za­
pomocą której każdy weźmie kawałek 
śledzia i nie walając talerza, czy wi­
delca, włoży go odrazu do ust, lub po­
łoży go sobie na kawałku chleba, czy 
bułki. Możemy również pod każde dzwon­
ko podsunąć plasterek ogórka, lub let­
nią porą — pomidora i wszystko razem 
przekłuć wykałaczką, co wygląda bar­
dziej efektownie.

Słyszałam często utyskiwania wśród 
swych znajomych, że nie posiadają od­
powiedniego serwisu do herbaty, ażeby 
przyjąć większą ilość osób. Oczywiście, 
ładniej wygląda, jeśli herbatę podamy 
w filiżankach, nie w szklankach, nie 
każda z nas jednak może sobie pozwo­
lić na kupno drogiego serwisu. Jedna z 
moich kuzynek, nawiasem mówiąc, bar­
dzo praktyczna i pomysłowa niewiasta, 
poradziła sobie w ten sposób, że stop­
niowo, powoli, nabywała po jednej fili­
żance, uważając przytem, aby właśnie 
żadna z nich nie była podobna do dru­
giej, oraz aby posiadały możliwie barw­
ny, efektowny deseń. Dzięki temu, ma 
dziś jedyny w swoim rodzaju „serwis", 
składający się z estetycznych szkla­
nych talerzyków do tortu, ciastek, o- 
woców i t. p. oraz z filiżanek, których 
różnorodny kształt, deseń i barwa, spra­
wiają specjalnie oryginalny efekt.



KILKA S Ł ÓW O MODZIE
Zaczynają już zjawiać się na wysta­

wach nowe, wiosenne kapelusze. Wszyst­
kie one, jak dotąd bardzo są do siebie 
podobne. Małe, ściśle przylegające do 
głowy, z błyszczącej, lub matowej słom­
ki, posiadają dość często ozdobę w po­
staci zgrabnej, wydłużonej kokardy, z 
jedwabiu, umieszczonej nisko, zboku. 
Oprócz czarnej, zaws ;̂e modnej i twa­
rzowej, przeważa barwa zielona o od­

cieniu trawy i jeszcze takim, jaki po­
siadają pierwsze, świeżo rozwinięte li­
ście. Przekonamy się wkrótce na własne 
oczy, czy fasony te się „przyjmą", gdyż 
niektóre zajadłe modnisie, bez względu 
na chłód i pogodę, noszą już w marcu 
kapelusze ze słomki, dając tern znak do 
rozpoczęcia sezonu wiosennego.

Szaliki jedwabne, tak zwane „apaszki" 
mają wyglądać podobno nieco odmien­
nie. Nie będą więc ani trójkątne, ani 
kwadratowe, ani składające się z dwóch 
złączonych w jednem miejscu kawałków. 
Będą zato wąskie i długie, dające się 
wiązać na szyi w kształcie sutego kra­
wata.

Jedna z warszawskich referentek mo­
dy, będąca obecnie w Paryżu, pisze, że 
w ubiegłym karnawale zaznaczyło się 
ze strony klijentek usilne dążenie do 
skrócenia strojnych, wieczorowych su­
kien. Prawdopodobnie grała tu rolę o- 
szczędność, a także wygoda, jak również 
świadomość, że długiej, do pięt sukni

niesposób włożyć w dniu „zwykłym", 
lub nawet nie zawsze na uiicę, ze wzglę­
du na jej specjalny, wieczorowy wygląd, 
zależny od długości i różniący ją tern 
wybitnie od modeli skromnych. Suknia 
taka, o ile mamy ją przystosować do 
występów mniej uroczystych, musi u- 
lec skróceniu, a czyż w przewidywaniu 
tego, warto narażać się na spory bądź 
co bądź, wydatek, poto, aby daną toa­
letę włożyć zaledwie na kilka wieczo­
rów?

Dążeniu temu jednak, przeciwstawili 
się krawcy oraz domy mód, którym ze 
względu na własny interes, zależy prze­
cież na tern, aby materjału szło jak naj­
więcej i aby każda toaleta była jak naj­
bardziej wypracowana. Niewiadomo więc, 
czy to modnisie paryskie okazały się 
zbyt uległe, czy też argumenty arbi­
trów mody tak dalece przekonywające, 
dość że jak dotąd, żadna zmiana w dłu­
gości strojnych fasonów nie jest prze­
widywana.

Przy sposobności wspomnę jeszcze o 
bieliźnie pościelowej, poprostu dlatego, 
aby dać Paniom pojęcie o tern, czego 
to ludzie nie wymyślą, byle wprowadzić 
zmianę tam nawet, gdzie zdawałoby się, 
najmniej możnaby ją zastosować. A więc 
proszę posłuchać: prześcieradła, po- 
włoczki oraz koperty na kołdry mogą 
być nawet z... batystu i to obowiązkowo 
kolorowego, ozdobionego białą, lub kre­
mową aplikacją. Może to nawet wygląda 
ładnie, jeśli harmonizuje z barwą koł­
dry, no... i osobistej bielizny. Że zaś 
sama z fachu i konieczności muszę bo­
daj teoretycznie wiedzieć' o wszelkich 
nowościach z zakresu mody i że bynaj­
mniej nie czuję się obowiązana do sto­
sowania tego w praktyce, więc... po o- 
trzymaniu wspomnianych wyżej wiado­
mości, jako że akurat zamierzałam uszyć 
sobie własnoręcznie parę powłoczek i 
kopertę, nabyłam kilka metrów uczciwe­
go, białego madapolamu, nie wątpiąc, 
że będzie on praktyczniejszy od wszel­
kich nowych, pięknych możliwości.

Na zakończenie obejrzyjmy załą­
czone ilustracje. Mamy tu suknię z 
ciemnej wełny, zapiętą na boku, dalej 
zastebnowaną aż do dołu, rozchodzącą

się w lekki klosz. Do sukni tej możemy 
włożyć albo całą angielską bluzkę z 
krawatem, co latem, przy wyjściu na 
ulicę, będzie robiło wrażenie kostjnmu, 
lub też zastąpić bluzkę kamizelką bez 
kołnierzyka, wykonaną z kawałka piki, 
koronki, czy jedwabiu. Poza tern widzi­
my jeszcze sukienkę dla tęższej osoby, 
z ciemno-niebieskiej lub zielonej wełny. 
Zakładki na spódniczce tworzą karczek, 
czyniąc sylwetkę bardziej wysmukłą. 
Przybranie na przedzie i rękawach jest 
wykonane z wąskiej, drobno marszczo­
nej koronki. Prosty w kroju, praktycz­
ny wiosenny płaszczyk dla 12-toletniej 
dziewczynki jest uszyty z „diagonalu" 
oraz posiada kołnierz z królików.

Wreszcie, parę modeli bluzek, które 
latem przydadzą się nam z pewnością. 
Jedna z nich z kołnierzem zapiętym pod 
szyję, jest ozdobiona żabotem z tego sa­
mego materjału co całość, lekko wy­
rzucana, zapięta na guziki. Druga, bar­
dziej strojna, uszyta jest ze sztucznego, 
surowego jedwabiu, przybrana koronką 
oraz plisami z zakładek, przechodzące- 
mi na wierzch spódniczki.

KĄCIK DLA POGAWĘDKI
Od chwili ukazania się pierwszego 

Dodatku dia Pań, zawsze z niecier­
pliwością oczekuję następnego. Dzię­
ki naprawdę cennym artykułom, jakie 
się w nim znajdują, niecierpliwość moja 
jest wytłumaczona. Sądząc po sobie, 
śmiem również sądzić, iż całe rzesze 
nieznanych Czytelniczek Dodatku dla 
Pań odczuwają to samo. I tu dopiero

wyłania się pytanie: dlaczego dotych­
czas, choć Dodatek ten ukazuje się już 
drugi rok, tak mało było głosów jego 
miłośniczek? Życie nasze, jako żon i 
matek wojskowych, tyle ma tematów 
do poruszenia, wspólnego omówienia, 
dyskusji, tak, że wprost świętym obo­
wiązkiem naszym jest zabieranie głosu 
na łamach Dodatku. Sądzę, zresztą, iż

w tym celu został on stworzony i jest 
prowadzony doświadczoną ręką Sz. P. 
Redaktorki.

Weźmy dla przykładu „Bluszcz", czy 
„Kobietę w Świecie i Domu", gdzie roz­
strzygane są również sprawy, ściśle ko­
bietę i matkę obchodzące — czyż nie 
mogłybyśmy my, niewiasty „z wojska", 
które cechuje solidarność i organiza­



cja, stworzyć na łamach naszego Do­
datku czegoś podobnego? Nie twierdzę, 
że mamy identycznie naśladować wy­
mienione wyżej wydawnictwa. W tej 
kwestji odwołuję się do ogółu Czytelni­
czek, by wystąpiły z projektem. Apeluję 
tylko: stwórzmy coś, piszmy, omawiaj­
my, a na pewno w niejednem same so­
bie dopomożemy i damy również świa­
dectwo o sobie, iż nie zasklepiłyśmy 
się w swych ciasnych podwórkach, lecz 
chcemy szerzej patrzeć w przyszłość, 
ku większej chwale społeczeństwa i Oj­
czyzny.

Życzenie moje kieruje się do tego, by 
w przyszłości nie trzeba było pisać: 
„nieznanych Czytelniczek", lecz kocha­
nych i bliskich, gd^ż jeśli będziemy 
korzystały ze swej skarbnicy - Dodatku, 
każda z nas czy cierpieniem, czy rado­
ścią podzieloną wspólnie, będzie nam 
bliską i znaną.

Nakoniec, jeszcze jedno życzenie. Od 
chwili, gdy mężom naszym zniesiono 
5  ̂ z poborów, szeregi prenumeratorów 
„Wiarusa", a co za tern idzie i Czytel­
niczek Dodatku, ogromnie się przerze­
dziły. Postarajmy się więc, my kobiety.

by ten paruzłotowy wydatek miesięcz­
ny na prenumeratę „Wiarusa" nie two­
rzył jakiegoś „muru chińskiego", które- 
goby ze szkodą dla nassamych,bouszczu- 
pleniem pokarmu duchowego, przekro­
czyć nie można było. Lepiej, niech „pan 
małżonek" odmówi sobie jednego wstę­
pu do kasyna na lampkę, czy karcięta, 
a już „Wiarus" i Dodatek będzie. Za­
mykając różaniec mych życzeń, dzięku­
ję Sz. P. Redaktorce za łamy Dodatku, 
a do Was wszystkich, kochane Czytel­
niczki, apeluję: omawiajmy i piszmy!

Jadwiga Komarowa żona st.sierżanta

H A F T  KRZYŻYKOWY
Ma on tę zaletę, że jest łubiany nie- 

tylko przez starszych, ale również i 
przez dzieci, dzięki temu, że wykona­
nie jego jest łatwe i nieskomplikowane. 
Mamy więc szlaczek na serwetkę, w któ­
rym wyszyte jest jedynie tło w ten spo­
sób, że sylwetki zajączków pozostają 
białe, niezahaftowane. Tło to możemy

wykonać w kolorze czerwonym, lub zie­
lonym. Deseń szlaczka, oraz barwa jest 
o tyle dekoracyjna, że wystarczy za całą 
ozdobę, możemy więc sam środek ser­
wetki pozostawić niezahaftowany.

Drugi szlaczek jest o tyle trudniej­
szy, że niezależnie od fantazyjnego 
wzoru, wygląda najlepiej, jeśli jest wy­
haftowany ściegami możliwie drobnemi. 
Serwetka ozdobiona w ten sposób na­
daje się bardzo do wyściełania koszycz­
ka do Chleba. Kolor szlaczka: czerwony, 
lub błękitny.

Wreszcie podam paniom łatwy sposób

przyozdobienia serwetek, powłoczek, lub 
zasłon do okien, t. zw. zazdrostek. Do 
tego celu nadaje się każdy materjał 
niezbyt gęsty, z którego nitki dają się 
łatwo wyciągać, (grube, ale dość rzad­
kie płótno, markizeta, batyst i t. p.). 
Wyciągamy więc nitki i zastępujemy 
je innemi kolorowemi, które przewleka­
my przy pomocy igły. W ten sposób 
tworzymy barwne pasy, kwadraty, szlacz­
ki. Wzór przewlekania, oraz ozdobioną 
tak zazdrostkę podajemy na ilustracji. 
Do przewlekania używamy kolorowej 
bawełny lub jedwabiu.

Z  DZIEDZINY KULINARNEJ
Kotlety z kartofli. Potrawa znana po­

wszechnie, a jednak nie zawsze przyrzą­
dzana umiejętnie. Kilo lub V2 kg kartofli 
w zależności od ilości osób, ugotować 
w łupinkach, obrać gorące, dodać ćwierć 
kg cebuli uduszonej na biało z łyżką 
masła, przepuścić wszystko razem przez 
maszynkę. Osolić, dodać łyżkę tartego 
majeranku, odrobinę białego pieprzu, 
dwa jaja i filiżankę mąki. Proporcja 
tych wszystkich dodatków jest odpo­
wiednia wtedy, jeśli kartofli wzięłyśmy 
cały kilogram. W przeciwnym razie bie­
rzemy na pół kg kartofli— pół ćwierci

cebuli, pół łyżki masła, pół łyżki ma­
jeranku i t. d. Masę tę dobrze wymie­
szać, gdy zacznie od palców odstawać, 
uformować z niej kotlety, utarzać w 
tartej bułeczce i smażyć, uważając, aby 
się nie przypaliły. Kotlety te możemy 
podawać z marchewką, albo z sosem 
grzybowym, cytrynowym, lub pomido­
rowym.

Ogórki kwaszone, faszerowane. Duże, 
twarde ogórki obiera się z łupiny, ści­
na wierzchołek i usuwa ziarenka. Kilka 
suszonych grzybków udusić w maśle z

cebulką, zaprawić mąką, paru łyżkami 
mleka, dodać całe jajko, osolić i popie­
przyć, poczem ponadziewać tą masą o- 
górki, obciągnąć mocno nićmi i umie­
ścić w rondelku na stojąco, tak, aby się 
wzajemnie podtrzymywały. Dolać wody 
po połowie ze śmietaną i wrzucić ka­
wałek masła. Po zagotowaniu dusić na 
małym ogniu tak długo aż sos wygotuje 
się do trzeciej części całej ilości. Przed 
ułożeniem na półmisku, pozdejmować 
nici, oraz polać przecedzonym sosem 
w którym się gotowały.

Redaktorka Nina Okuszko-Effenbergerowa.


